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LOS WOŁYŃSKI 


RŻE<E= . WYCHODZI-RAZ: NA TYDZIEŃ: 


REDAKCJA w Łucku, ul. Jagiellońska 46, otwarta codziennie od 4-ej do 6-ej po południu. 
ADMINISTRACJA w Łucku, ul. Jagiellońska 60, otwarta codziennie od 10rano do 3 po poł. 


i od 5 po poł. do 7 wiecz. 
KANTORY: w Równem,. Dubnie, Krzemieńcu, Kowlu, Sarnach, Ostrogu, Korcu, Włodzimierzu-Wo- 


łyńskim, Zdołbunowie. 


Ę DL ACZEGO patentowana dachówka A 


azbestowo - cementowa 


„ETERNIT" 


Fabryki B-ci Rylskich w Lublinie 


jest najlepszą? .'. 


Albowiem posiada następujące zalety: 
i 1) znaczną wytrzymałość na złamanie, zgniecenie, uderzenie i elastyczność, 
o 2) znaczną odporność na działanie wpływów atmosferycznych, 


3) ogniotrwałość, 

4) zabezpieczenia od wiatru, wskutek doskonałego przytwierdzenia płyt za 

` pomocą spinek miedzianych, 

5) możliwość używania rozmaitych sposobów krycia, 

6) mały ciężar pokrycia (1 metr kw. 25 funtów), 

7) możność zamiany pokrycia słomianego i innych bez wzmacniania wiązania 
dachów, 

8) nieprzemakalność całkowita, 

9) złe przewodnictwo ciepła wskutek czego strychy są latem względnie 
chłodne, a zimą względnie ciepłe, 

10) wskutek małego ciężaru i znacznej mocy, dachówka Eternit nie łamie się 
podczas przewozu i krycia, 

11) szybka robota przy pokrywaniu dachu, - j 

12) piękny wygląd. : 


Wyłączną sprzedać Eternitu na ziemię Wołyńską i Wschodnią Małopolskę posiada 


| Tm Ake. „ZIENIANIY” w Zamościa 


Oddział w'Równem, zauł. Skarbowy Nr. I, 
| "które przyjmuje zlecenia i udziela wszelkich informacji. 
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2” | GŁ ONS NW "Nr. 11. 
| Tow. Akc. „ZIEMIANIN” 

x = RÓWNE, ZAUŁ. SKARBOWY Nr. I s 
Przyjmuje obstalunki na wyroby szczotkarskie własnej fabryki. 
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OŁ Y NSK 


ziemskie, miejskie, przemysłowe i t. d. od najmniejszych do największych w Poz- 
x MAJ i KI nańskiem, Pomorzu i G. Śląsku sprzedaje na własność najtaniej i pod najkorzyst- 
niejszemi warunkami, tranzakcje przeprow 


adza szybko, rzetelnie i akuratnie 


e e Biuro Komisowe ST. KARLIŃSKI a a. 


Firma sądownie zastrzeżona. 


| 
Zastępstwo na Wołyń J. WALEWSKI Równe, ulica Szkolna Nr. 43. z 


Ferrosan-Spiess 


Ferrosan Arsen - Spiess 
R R WE DAC 


Łatwo strawne preparaty żelaza bez arszeniku i z arszenikiem, stosowane przy 
blednicy, niedokrwistości, przy wszelkiem osłabieniu, po przebytych chorobach i t. p. 


Haematosan-Spiess_ 


Preparat z czystej krwi zwierzęcej, przyjemny w smaku i nieulegający zepsuciu.- 
Doskonały środek wzmacniający i odżywczy przy blednicy, osłabieniu nerwów, 
neurastenji, osłabieniu ogólnem, chorobach piersiowych i podczas rekonwalescencji. 


Piperazeffr-Spiess 


Piperazyna w granulkach musujących. Wskazanie: przy piasku moczowym, skazie 
moczanowej, kamicy nerkowej, reumatyzmie, artretyzmie i podagrze. 


Mesolament-Spiess 


' Zewnętrzny środek przeciwreumatyczny i przeciwnewralgiczny, stosowany wzamian 
wewnętrznych preparatów salicylowych. 


Żądać w aptekach i składach aptecznych. 
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WAŻNE dla Kupców, Kooperatyw 
RZ z a AWPAŃN APE Panki > A | 


„TRZEBINIA” 


i Kółek Rolniczych .. .. 


s; Mai Gda Zigi 1. 


Fabryka Maszyn Rolniczych 
3 Towarzystwo Akcyjne 
poleca swoje wyroby po cenach konku- 
rencyjnych jakoto: sieczkarnie bębnowe 
i kieratowe, kieraty, młocarnie i młynki 
do czyszczenia zboża. 


Jeneralna reprezentacja i skład dla wschodniej Małopolski 


QUELLER i REISS, 


| 
skład maszyn rolniczych i do szycia. Ai 


LWÓW, GRODECKA 45. $ 


Nowo założony skład hurtowny towarów 
galanteryjnych, norymberskich, guzików, 
nici i przyborów krawieckich, wyroby 
skórzane, bielizna, oraz perfumerya i ar- 
tykuły kosmetyczne r:: 

* poleca Firma 


„MIERPOL” 
JÓZEF WEKSLER: 


Lwów, ulica Sykstuska 2. 
FILJE: Warszawa, Kraków, Wiedeń. 


255— 


WRON" TA F 


po. 


OS WOŁYŃSKI 


Czasopismo polityczno-społeczne i literackie. 


Nr. 11. ŁUCK, 12 marca 1922 r. 
MASKA zgło ec ZARZ 


Rok II. 


Liberum veto. 


s Społeczeństwo polskie, które oczekiwało ze 
spokojem i radością zakończenia ostatecznego 
sprawy wileńskiej i które wyobrażało sobie, łe 
zakończenie to przybierze w Warszawie postać 
wspaniałego aktu zgody i jedności, postać dzie- 
jowej manifestacji, która na wielkiej arenie 
światowej przyniesie Rzeczypospolitej świetny 
sukces polityczny i zabezpieczy ją od jakichś 
nieżyczliwych aktów międzynarodowych od- 
nośnie do naszej granicy północno-wschodniej, 
z najżywszem oburzeniem dowiedziało się o tem, 
co zaszło w Warszawie: zamiast aktu zgody, 
zamiast manifestacji rozumu i siły, widowisko, 
demoralizujące swoich i wywołujące pogardliwą 
krytykę u obcych. i 

Odpowiedzialność za to, co się stało, spada 
formalnie na delegatów Sejmu Wileńskiego, 
którzy wbrew uchwale Sejfnu Wileńskiego 
z d. 20 lutego b. T. opiewającćj, iż „Rząd 
i Sejm Polski mają jedynie prawo decydować 
o ustroju ziemi Wileńskiej", zamiast przyjąć 
decyzję Rządu, uświęconą przez aprobatę Ko- 
misji Spraw Zagranicznych Sejmu (lstawodaw- 
czego, uzurpowali sobie prawo dyktowania 
własnych warunków. . 


Nieprzejednany opór delegatów wileńskich, 


inspirowany i podsycany zzewnątrz przez in- 
trygę polityczną części posłów z prawicy sej- 
mowej, wbrew przywódcom swoich klubów, 
którzy na Komisji akceptowali formułę Rządu, 
sprawił to, że ze złotej karty naszych dziejów, 
jaka miała być zapisana pod datą 2 marca 
1922 r., stała się karta czarna, którą chciałoby 
się z nich wydrzeć. 

Wina Rządu p. Ponikowskiego polega wy- 
łącznie na tej wysokiej uczciwości politycznej, 
która nie dopuszczała w umysłach członków 
Rządu możliwości intrygi i zamachu w ostatniej 
chwili. Pod tym względem reżyserja była zła, 
prostoduszna. Należało protokół podpisać, że 
tak: powiemy, na „brudno* w Wilnie, pocichu, 
a dopiero wówczas zaprosić delegację do pod- 
pisania gotowego już aktu w pałacu Radziwił- 
łowskim. 

Społeczeństwo polskie na Wołyniu, czerpiące 
w największej mierze swoje wiadomości poli- 
tyczne z organów prasy narodowo-demokra- 
tycznej, nie może zorjentować się w całej tej 
sprawie. Dlatego też uważamy za swój obo- 
wiązek przytoczyć głosy poważnej prasy, nie 
zacietrzewionej i nie prowadzącej polityki partji, 
lecz służącej polityce narodu. 

Bardzo zbliżony w przekonaniach do Naro- 
dowej Demokracji publicysta Bolesław Koskow- 
ski z „Kurjera Warszawskiego” nie szczędzi jej 
tym razem słów bardzo gorzkich: 

„Strach warszawski — pisze on o nastroju 
„delegatów litewskich — udzielił się i panom 
delegatom Sejmu Wileńskiego. Z tego to po- 


wodu wczorajsze ich zachowanie się zgotowało 
światu niebywałe i ośmieszające nas widowisko. 
Rząd ma to na swe usprawiedliwienie, że lubo 
nie umiał sprawy przygotować, załatwić, ru- 
szyć z miejsca, jednak miał już za sobą apro- 
batę Komisji Spraw Zagranicznych, a aprobaty 
posłów wileńskich mógł być pewien wobec 
ich formuły „bez zastrzeżeń i warunków“. 
Wreszcie Rząd słusznie się powoływał na swą 
deklarację, złożoną co do pojęcia „statutu“ 
w Komisji sejmowej. Pp. delegaci wileńscy zaś 
mogą się zasłaniać tylko faktem strachu, od- 
odczuwanego wobec słów pustych, wobec ten- 
dencji wśród ogółu polskiego zwietrzałych 
; wobec osób, bawiących zagranicą. Nikt zaś 
nie pomyślał o tem, co za okropne przedsta- 
wienie urządzamy tu z siebie światu, z tej 
naszej wiecznej niezgody, z tego ducha anar- 
chicznego, z tego upioru liberum veto i z tej 
śmiertelnej obawy przed istotnemi i *mniema- 
nemi intrygami zawsze wobec całości słabych, 
bez względu na stanowisko i nazwisko jedno- 
stek, nie będących nigdy w możności złamać 
wielkich życiowych praw i potrzeb narodu“. 

Z powodu wyżej przytoczonego głosu 
p. B. K. z „Kurjera Warszawskiego" krakowski 
„Czas” w Ne z dnia 6 marca wypowiada na- 
stępujące zdanie: 

„Głos ten jest charakterystyczny, bo wiadomo, 
że „Kurjer Warszawski” stara się iść zawsze 
po linji przeciętnej opinji warszawskiej — 
a miał odwagę mówić tym razem o upiorze 
liberum veto! Zdaje się, że także w Sejmie 
zaczyna sobie torować drogę zapatrywanie, iż 
dopuszczenie do dymisji gabinetu otworzyłoby 
drogę długotrwałemu a więc zgubnemu prze- 
sileniu i że dlatego w pierwszej linji należy 
dymisji gabinetu przeszkodzić. Uchwała Kon- 
wentu senjorów, polecająca Marszałkowi, aby 
prosił Naczelnika Państwa o nieprzyjęcie dy- 
misji p. Ponikowskiego, jest objawem bardzo 


| doniosłym i nadzwyczaj znamiennym. 


„Nieprzyjęcie dymisji p. Ponikowskiego mia- 
loby ten skutek, że sprawa wróciłaby jeszcze 
raz do Komisji Spraw Zagranicznych, w której 
Rząd przed paru dniami odniósł zwycięstwo, 
przeprowadziwszy znaczną większością uznanie 
dla wydania wileńskiego „statutu“. Ewentualnie 
wróciłaby do Sejmu, któryby musiał sprawę 
ostatecznie rozstrzygnąć. Jeśli Konwent se- 
njorów proponuje obecnie pozostawienie p. Po- 
nikowskiego przy władzy, to widocznie jest 
zdania, że stanowisko Rządu i Komisji Spraw 
Zagranicznych było słuszne i że znajdzie w Sej- 
mie poparcie u wiekszości“. 

Idący również po linji przeciętnej opinji 
krakowskiej „Ilustrowany „Kurjer Codzienny “ 
w Nr. 65 z dn. 6 marca tak charakteryzuje 
intrygę Narodowej Demokracji: 

„Logicznie niezrozumiałe stanowisko dele- 
gacji wileńskiej wyjaśnia się dopiero, gdy 
uwzględnimy gorączkową działalność warszaw- 
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skiej prawicy sejmowej. Obóz ten, traktując 
sprawę Wilna jako jeden z terenów walki 
o władzę i wpływy w państwie, wyzyskał 
Szczery patrjotyzm a małe stosunkowo wyro- 
bienie polityczne Wilnian i wzbudził w nich 
chorobliwą wprost nieufność do Rządu i jego 
zamiarów. Ks. Lutosławski, PP. Czerniewski 
i Spółka wmawiali przez cały czas narad war- 
szawskich delegatom wileńskim, że poza słowem 
„Statut* kryje się zamaskowany sprytnie za- 
mach federalistyczny. 

„Federaliści*—a za takich uznali wymienieni 
posłowie ryczałtem wszystkie czynniki poza 
prawicą — chcą przez furtkę statutową popro- 
wadzić do rozluźnienia węzłów Wilna z Polską 
i to dla dogodzenia własnym koncepcjom po- 
litycznym. Tak „uśwtadamiano* Wilnian! 


„Aby przygotować już Poprzednio pole do 
działań, inspirowano dnia 27 lutego uchwałę 
Sejmu Wileńskiego, że „lud Wileńszczyzny 
życzy sobie tylko samorządu na zasadach sto- 
sowanych w całem państwie"... 

Całokształt sprawy wileńskiej 'i wynikłej na 
jej gruncie intrygi warszawskiej prawicy sej- 
mowej wyjaśnia znakomicie artykuł wstępny 
„Dziennika Poznańskiego" z d. 2 merca b. r. 
P. t. „Starcia wileńskie“, 

Oto co mówi publicysta konserwatywnego 
„Dziennika Poznańskiego”: 


„Rząd nasz, który ma uchwały wileńskie 
wprowadzać w praktykę, jest jak wiadomo przez 
stosunki międzynarodowe zmuszony przy łącze- 
niu Litwy Środkowej z Polską zachować pewne 
formy prawno-polityczne. Pierwszy warunek 
stanowi dwustronność układu między Litwą 
Środkową a Polską. Idzie o to, aby złączeniu 
odebrać ile możności charakter „aneksji“, któ- 
rego z naciskiem odradzają państwa zachodnie 
z Francją włącznie a z Anglją na czele Układ 
taki miałby byé zawarty przez delegację wileń- 
ską z Rządem warszawskim, a następnie przez 
Sejm Litwy Środkowej ratyfikowany — i tak 
też się stanie, sądząc z telegramów. Powtóre 
Rząd nasz po wysądowaniu opinji zagranicznej 
doszedł do przekonania, iż łatwiej będzie prze- 
prowadzić złączenie Wileńszczyzny z Polską 


: przed forum międzynarodowem wówczas, gdy 


Litwa: Środkowa - otrzyma szeroką autonomję 
i gdy akt złączenia nie przetnie raz na zawsze 
możności rokowań z Litwą Kowieńską. 

„Rząd nasz, poinformowany o nastrojach Za- 
chodu w kwestji wileńskiej, która stanowi część 
naszych nieuznanych jeszcze granic wschodnich, 
musi obstawać przy takiem załatwieniu sprawy, 
które umożliwi mu wprowadzić w czyn teore- 
tyczne wileńskie uchwały i uzyskać dla nich 
jawne lub milczące uznanie mocarstw głównych. 
Mocarstwa te bowiem zastrzegły sobie pra- 
wo decyzji o naszych granicach wschodnich 
i prawa tego się nie zrzekły ani go nie utraciły. 


Nie można oprzeć się wrażeniu, iż większość 


sejmowa wileńska z tych trudności sprawy so- 
bie nie zdaje i informacji Rządu nie uwzględnia“. 

Wszystkie te szczegóły doskonale prze- 
cież rozumieją kierownicy polityki narodowo- 
demokratycznej. Ale liczenie sie z wielkiemi 
mocarstwami Entente'y, które dla tych polity- 
ków było dogmatem wówczas, gdy u steru 
polityki zagranicznej Rzeczypospolitej stali na- 
rodowi demokraci, jest obecnie, w sprawie wi- 
leńskiej, argumentem przeciw obecnemu Rzą- 
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dowi w rekach tegoż stronnictwa, byleby tylko 
Rząd obalić! 

„Cel uświęca środki“ — w polityce specjal- 
nie. Tym razem jednak przeciągnięto strunę, 
zasada zawiodła, bo oto Konwent senjorów 


. większością głosów postanowił zwrócić się do 


tego samego p. Ponikowskiego o utworzenie 
nowego gabinetu. 

Może choć jeden pożytek wyniknie z tego 
wielkiego zła, jakie się stało. Może tłum bez- 
partyjny, może gorący patrjoci, fascynowani 
jaskrawemi . hasłami Narodowej Demokracji 
i podtrzymujący ją w znacznym stopniu, przej- 
rzą nareszcie i powiedzą stanowczo: dość tego! 
Precz z „liberum veto“! 


Pins XI do Rządu polskiego. 


Dnia 6 marca b. r. o godz. 5 pp. przybył 
do pałacu Prezydjum Rady Ministrów Nuncjusz 
Fpostolski Eksc. Laury i złożył panu Prezyden- 
towi Ministrów, Antoniemu Ponikowskiemu, 
pismo odręczne Jego Świątobliwości Papieża 
Piusa XI następującej treści: 

Do Drogiego Syna J. E. Antoniego Ponikow- 
skiego, Prezydenta Rady Ministrów Polski. 

Drogi Synu! 

Otrzymaliśmy właśnie odznaki orderu Orła 
Białego, które J. E. Naczelnik Państwa Pol- 
skiego zechciał nam nadać dnia 25 stycznia, 
w czasie, gdy piastowałem jeszcze godność 
arcybiskupa w Medjolanie, a które W, asza Eksce- 
lencja był łaskaw przesłać mi wraz z swym 
listem z tej „samej daty. 

Z przyjemnością przyjmujemy to odznaczenie 
i jesteśmy szczególnie mile ujęci tym nowym 
dowodem życzliwego uznania, jakiem J. E. Pił- 
sudski zechciał nas obdarzyć, co wzmocni jesz- 
cze bardziej nasze przywiązanie do Polski, 
która już tak drogą jest naszemu sercu. 

Wyrażając. Naczelnikowi Państwa za łas- 
kawem pośrednictwem Waszej Ekscelencji nasze 
szczere podziękowanie za tak miły dowód pa- 
mięci, z radością wyrażamy najlepsze życzenia 
pomyślnego rozkwitu waszego szlachetnego kraju. 

dowód naszej ojcowskiej życzliwości 
i Łask Bożych, jakoteż zapewniając o naszej 
najżyczliwszej pamięci, ponownie z całego serca 
udzielamy apostolskiego błogosławieństwa J. E. 
Naczelnikowi Państwa, jakoteż Tobie, Drogi 
Synu. F 
Rzym Watykan, 20 lutego 1922 r, 


Pius PP. X l. 


ste uędików gaiswowych 


Tyle razy poruszano już w najrozmaitszy 
sposób kwestję uposażenia urzędników pań- 
stwowych, że — zdawałoby się — Sprawa ta 
zyskać powinna była zdawna już dostateczne 
oświetlenie i zrozumienie smutnych następstw, 
wypływających z ciągłego spychania rozstrzyg- 
nięcia tego zagadnienia przez czynniki miaro- 
dajne na plan dalszy. 

Są sprawy jednak, których załatwienie od- 
kładane z dnia na dzień być nie może, które 
muszą być rozstrzygnięte w tej chwili, gdy je 
Życie wyłoni z siebie. | ta sprawa polepszenia 
bytu urzędników państwowych do tej kategorji * 


. warszawską. 
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należy, bowiem powstała nie na tle jakichś 
wygórowanych żądań i wymagań, a poprostu 
wyłoniło ją samo życie wobec wyraźnej dyspro- 
porcji, zachodzącej pomiędzy istotnemi po- 
trzebami najskromniejszych wymagań pracow- 
ników, a ich faktycznem uposażeniem. 

Sprawa ta staje się szczególnie ważną obec- 
nie z dwuch względów: 1-sze dlatego, że wkra- 
czamy w okres ostatecznej stabilizacji korpusu 
urzędniczego i dla Państwa nie może być rze- 
czą obojętną, jaki materjał urzędniczy pozostanie 
nadal w służbie państwowej — i 2-o dlatego, 
że metoda spychania zagadnienia tego ciągle 
na plan dalszy doprowadza w ostatnich czasach 
do nazbyt gorących objawów niezadowolenia 
urzędników, co jest objawem nietylko anor- 
malnym, ale wręcz wysoce gorszącym i demo- 
ralizującym. 

Z drugiej strony jednak trudno dziwić się 
urzędnikom państwowym, że słysząc ciągle 
tylko obietnice, a nie widząc zgoła pożądanego 
rezultatu — probują w sposób energiczniejszy 
upomnieć: się o swe prawa i zdobyć sobie 
bezwarunkowo konieczne polepszenie stosun- 
ków. Natomiast jest dziwną i niezrozumiałą 
rzeczą, że czynniki miarodajne, znając aż nadto 
dobrze sytuację swych pracowników — dopusz- 
czają do tego rodzaju gorszących, a nawet 
zgubnych dla Państwa objawów. Zycie ma swe 
prawa, których lekceważyć nie wolno, bowiem 
nikt nie może ich zmienić. Nie pomoże tu 
ani żelazna miotła, ani żelazne nożyce, ani 
nawet żelazna dłoń. Urzędnik państwowy musi 
otrzymać za pracę swoją takie wynagrodzenie, 
aby do służby nie wnosił tak destrukcyjnego 
czynnika, jakim jest niezadowolenie, w tym 
bowiem wypadku praca jego nie może być 
istotnie owocra i wydajna. Niejednokrotnie 
porusza się w prasie sprawę braków korpusu 
urzędniczego, niedostatecznego przygotowania, 
niesumienności, a nawet korrupeji. W dużym 
stopniu są to właśnie skutki tej metody, jaką 
stosuje Rząd przy określaniu płac i normowa- 
niu warunków życiowych swych pracowników. 

A przecież wystarczy w zupełności porów- 
nać choćby tylko przeciętne uposażenie urzęd- 
nika państwowego nawet VII rangi z wynagro- 
dzeniem fornala w Poznańskiem lub na Pomorzu, 
a nawet w Kongresówce, przeliczając oczywiście 
otrzymywane przez niego naturalja wedle cen 
rynkowych. Zestawienie tych zarobków porów- 
nawcze jest aż nadto charakterystyczne i mówi 
samo za siebie. 

Jeszcze gorzej przedstawia się sytuacja 
materjalna urzędnika państwowego na kresach 
wschodnich. Kresy wschodnie bowiem należą 
dzisiaj do najdroższych miejscowości w Polsce. 
Ceny artykułów pierwszej potrzeby przewyż- 
szają tu niejednokrotnie osławioną drożyznę 
A przecież Warszawa jest szcze- 
gólnie uprzywilejowana pod względem płac! 
Sytuację materjalną urzędnika na kresach po- 
garsza fatalnie brak mieszkań — głód mieszka- 
niowy znacznie silniejszy, niż w innych 
miastach polskich—zmuszający urzędnika albo 
do prowadzenia dwuch domów, albo do opła- 
cania za komorne niebywałych sum. 

Przyznany ostatnio dodatek kresowy dla 
funkcjonarjuszy państwowych (notabene z wy- 
kluczeniem osób wojskowych— dlaczego?) w wy- 
sokości 30%, dodatku drożyźnianego ciężkiej 
sytuacji bynajmniej nie rozwiązuje. Jeżeli podział 
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miejscowości na różne klasy zależnie od dro- 
żyzny ma w obecnej chwili—gdy już nastąpiła 
częściowa niwelacja cen—wogóle rację bytu, — 
to w takim razie na zasadzie jakich przesłanek 
rzeczowych miasta kresowe uznane zostały za 
miejscowości drożyźniane Il klasy, a nawet 
często Ill? Czyż istotnie podział ten nastąpił 
na skutek dokładnego zbadania cen i porów- 
nawczego ich zestawienia? A w takim razie 
podział ten nie odpowiada już od dłuższego 
czasu rzeczywistemu stanowi cen i winien być 
poddany ponownej rewizji. 

W ostatnich czasach kilka miast podniesio- 
nych zostało do wyższej klasy płac — między 
innemi Lwów i Kraków, kresowe miasta — dzi- 
siaj stanowczo najdroższe — pozostawiono na 
uboczu. Dlaczego? Czyżby dlatego, że kresowy 
korpus urzędniczy, świadomy swych szczegól- 
nych zadań i obowiązków, nie chciał zaakcen- 
tować tak silnie i wyraźnie swego niezadowo- 
lenia, jak to miało — niestety — miejsce gdzie- 
indziej? 

Ogół społeczeństwa znakomicie zdaje sobie 
sprawę z konieczności przeprowadzenia jak 
najdalej idących oszczędności, — zasada żelaz- 
nych nożyc zyskała już zdawna aprobatę Kraju. 
Jednak oszczędności te nie mogą doprowadzać 
do demoralizujących i gorszących objawów 
niezadowolenia pracowników państwowych, bo 
cierpi na tem powaga państwowa i godność 
korpusu urzędniczego. Niechaj żelazne nożyce 
obcinają ogromne dotychczasowe etaty, a że- 
lazna dłoń zwiększa wydajność pracy, ale praca 
ta musi być wynagradzana nie według ustalo- 
nych mnożników, lecz wedle tych warunków 
istotnych, jakie każdorazowo stwarza życie, 
a których negować nie można. 

Oszczędności robione wbraw tym warunkom 
na swych pracownikach przypominają bajkę 
o gospodarzu, który zapragnął oszczędzać na 
paszy swego inwentarza. Efektus tej metody 
oszczędzania był niewygodny. z 


Plan kolonizacji wojskowej 
na Wołyniu w roku 1922. 


Komisja Międzyministerjalna do spraw osad- 
nictwa wojskowego wypracowała projekt dzia- 
łalności na rok 1922. W projekcie tym Komisja 
przychodzi do wniosku, że konieczny zapas 
ziemi, a mianowicie użytków rolnych na r. 1922 
powinien wynosić 31.570 ha, dla nadzielenia 
ziemią 2.190 osadników-żołnierzy, przy zasto- 
sowaniu w powiatach: Krzemienieckim, Włodzi- 
mierskim, Ostrogskim i Horochowskim średniej 
normy 13 ha pod jedną osadę, w powiatach 
Łuckim, Rówieńskim i Dubieńskim—14 ha pod 
jedną osadę, w powiecie Lubomelskim—18 ha 
i Kowelskim 20 ha pod jedną osadę. 

Komisja utrzymuje, że z ogólnego zapasu 
użytków rolnych, przejętych przez Komitety 
Nadawcze w roku 1921, który to zapas użyt- 
ków rolnych Komisja określa na 41.200 ha, za- 
ledwie 14.750 ha nadaje się pod osady woj- 
skowe, wobec czego przy ogólnej liczbie osad- 
ników-żołnierzy 2.190, zakwalifikowanych do 
otrzymania ziemi na Wołyniu,i przy wyżej wy- 
mienionych normach nadziałów w każdym po- 
wiecie, Komisja określa niezbędny zapas ziemi 
pod osady wojskowe na 31.570 ha i projektuje 


przejąć jeszcze w tym roku na Wołyniu 
18.791 ha, a mianowicie: 
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Przedewszystkiem musielibyśmy zastanowić 
się nad tem, czem właściwie kierowały się po- 
wiatowe Komitety Nadawcze przy przejmowa- 
niu ziemi na własność Państwa pod osadnictwo 
wojskowe, gdyż do przejmowania ziemi na ten 
cel specjalnie były powołane, jeżeli przyznają 
się dziś do tego, że z posiadanego zapasu 
użytków rolnych w sumie 41.200 ha zaledwie 
14.750 ha nadaje się pod osadnictwo wojskowe? 
Czy więc ta cała reszta, nie nadająca się pod 
osadnictwo w ogólnej sumie około 27.000 ha, 
powinna była już być przejętą w roku ubieg- 
łym? — Na pytanie to otrzymamy jedną tylko 
odpowiedź, że Komitety Nadawcze podług 
art. 4-go (lstawy z dnia 17 grudnia 1920 r. 
„o przejęciu na własność Państwa ziemi w nie- 
których powiatach Rzeczypospolitej Polskiej" 
mogą również przejmować ziemię i na ogólne 
wykonanie reformy rolnej. Zgoda, lecz czy 
w takim razie ten bezkrytyczny pośpiech 
w przejmowaniu ziemi w roku przeszłym, mo- 
tywowany jednym tylko powodem, a miano- 
wicie, że ziemia folwarczna ucieknie od osad- 
nictwa wojskowego, może być dziś czemśkol- 
kiek usprawiedliwiony? 

Organy wykonawcze osadnictwa wojskowego 
dbały wszak tylko o swoją sprawę, t. j. o zie- 
mię, nadającą się pod osadnictwo wojskowe, 
i chyba powinny były sobie zdawać z tego 
sprawę, że lepiej jest dla Rzeczypospolitej, 
dla właścicieli ziemskich i dla stanu gospodar- 
czego Wołynia, jeżeli ta ziemia, którą dziś 
osadnictwo wojskowe dyskwalifikuje, jako nie- 
zdatną pod osady żołnierskie, pozostanie 
w uprawie dawnych właścicieli lub włościan, 
oraz zostanie rozparcelowana pod kontrolą 
odpowiednich urzędów, niż jeżeli ziemia ta 
przeszła przedwcześnie na własność Państwa, 
musi być przez Państwo administrowana i ob- 
ciąży kiedyś fatalnie jego obrachunek z właś- 
cicielami. 

Mamy nadzieję, że odpowiednie organy 
w dalszym ciągu nie dopuszczą już takiej bez- 
krytycznej działalności Komitetów Nadawczych 
i takiego niezdrowego apetytu tych organów, 
i że będą czuwały nad tem, aby Państwo, 
które za przejętą ziemię będzie musiało płacić, 
przejmowało tylko to, co jest mu rzeczywiście 
potrzebne. 

Przytoczonych w projekcie Komisji cyfr nie 
analizujemy, zaznaczamy jednak, że są nie 
ścisłe, i że jakieś odpowiednie ciało kontrolu- 
jące winno by zaopinjować, czy rzeczywiście 
aż 27.000 ha przejętych w roku przeszłym 
użytków rolnych nie kwalifikuje się pod osad- 
nictwo wojskowe, od tego bowiem zależy de- 
cyzja, ile jeszcze przejąć w tym roku. W każ- 
dym razie obecnie przy przejmowaniu ziemi 
powinno być obowiązujące orzeczenie Komi- 
tetu Nadawczego, iż dany folwark przejmuje 
się dlatego, że nadaje się pod osadę wojskową. 
„Co do norm, stosowanych tak ryczałtowo 


ź 

podług podziału administracyjnego na powiaty, 
to każdy rozumie, że takie stosowanie norm 
jest niewłaściwe i że dla wielu okolic Wołynia 
normy te są zbyt wysokie. 


Sokolstwo Polskie. 


Nawiązując do uroczystości przekazania 
Sztandaru zlikwidowanego wskutek szykan 
niemieckich Gniazda Sokolego w Westfalji — 
Gniazdu Sokolemu w Łucku, pierwszemu, jakie 
powstało na kresach wschodnich wolnej już 
Rzeczypospolitej, nie od rzeczy będzie rzucić 
między społeczeństwo polskie na Kresach 
garść wiadomości o powstaniu, zadaniach 
i działalności Sokolstwa Polskiego. 

Po powstaniu 1863 r., kiedy pod wpływem 
krwawych wypadków osłabł duch narodu i dało 
się odczuć ogólne przygnębienie, paraliżujące 
każde silniejsze poczynanie, w gronie akade- 
mików lwowskich rzucono hasło, nawołujące 
do wytrwania i do pracy nad podniesieniem 
ducha przez oparcie go na dzielności i spraw- 
ności fizycznej narodu. W tym celu, 7-go lutego 
1887 r. zorganizowane zostało we Lwowie 
pierwsze Towarzystwo Gimnastyczne, wzoro- 
wane na Sokole Czeskim. W dwa lata później 
Towarzystwo to przybrało nazwę „Sokół“, 
biorąc na wewnątrz dewizę: „wszystko dla 
Ojczyzny”, a na zewnątrz również jako dewizę 
staro-rzymską zasadę: „w zdrowem ciele zdrowy 
duch*. Z temi hasłami na sztandarze, wystąpił 
„Sokół“ do walki z ogólnym upadkiem ducha, 
pobudzając naród do nowych wysiłków w pracy 


nad odrodzeniem Ojczyzny i budząc hart 
ducha, spokój i energję, a zarazem karność, 
dzielność i łączność, czynniki, które zawsze 


zapewniają ostatecznie zwycięstwo. 

Walcząc z rozlicznemi trudnościami, sta- 
wianemi nie tylko przez zaborców, lecz, nie- 
stety, i przez własne grupy społeczne i jed- 
nostki, Sokół jednak począł się rozwijać coraz 
to lepiej, tak iż w roku 1892 powstaje w Ma- 
łopolsce Związek Towarzystw Gimnastycznych 
„Sokół*, skupiający 46 gniazd, dzieląc się na- 
stępnie w miarę przybywania gniazd nowych 
na t. zw. ekregi. 

Zaznaczyć należy tutaj życzliwe poparcie 
prasy polskiej wszystkich odcieni, która, rozu- 
miejąc znaczenie bezpartyjnej idei sokolej, 


` propagowała i ułatwiała jej rozprzestrzenianie. 


Organizacja sokola wszakże nie ogranicza 
swej działalności na terenie Małopolski, lecz 
przenika przez kordony graniczne i w pozo- 
stałych dwuch dzielnicach tworzy „gniazda*, 
łącząc i zespalając to, co te kordony dzieliły. 

Pod zaborem niemieckim i w samych Niem- 
czech, powstaje z górą 20 gniazd, które pra- 
cują wydatnie mimo szykan i prześladowań 
Niemców, przeciwdziałając skutecznie zniem- 
czeniu. 

W b. zaborze rosyjskim „Sokół* jawnie 
nie egzystował (nielicząc bardzo krótkiego 
okresu wolnościowego w 1905—6 roku), lecz 
idea Sokoła żyła, kryjąc się pod różnemi naz- 
wami Klubów i Towarzystw Sportowych, two- 
rząc tajnie około 25 gniazd sokolich. 

Prócz tego powstaje Związek Sokolstwa 
Polskiego w Ameryce, liczący paręset gniazd, 
utrzymując ścisły związek z  Sokolstwem 
w Europie. 
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W okresie czasu, od swego powstania do 
chwili wybuchu wojny światowej, Sokół Polski 
wytrwale pracuje, przysparzając narodowi 
dzielnych i oddanych pracowników we wszyst- 
kich dziedzinach pracy, jak zawodowej, tak 
i.spolecznej. ; 

Zloty sokole, urządzane zwykle w rocznice 
świąt narodowych lub w dniu poświęconym ucz- 
czeniu wielkich przodowników narodu, podtrzy- 
mywały tradycje, a co za tem idzie i ducha 
narodu i służyły również jako przegląd sił, 
gotowych dla służby  Ojczyznie. Młodzież 
szkolna i pozaszkolna przechodzi powoli pod 
sokole skrzydła, przygotowując się również 
dla służby Ojczyźnie i naprawiając w gniazdach 
sokolich złe wpływy obcej szkoły i obcego 
otoczenia. W roku 1912, kiedy pod wpływem 
Zachodu poczyna się wśród naszej młodzieży 
szerzyć ruch skautowy, Sokół ujmuje ten ruch 
w swoistą organizację Harcerstwa, „daje swoją 
opiekę, kierownictwo i jak najdalej idącą po- 
moc. Harcerstwo idzie, razem ręka w rękę 
z Sokołem —- młodzi harcerze to sokolęta. 

Między rokiem 1912 a 1914 Sokół Polski 
w Europie liczy około 45.000 sokołów i sokolic, 
zorganizowanych w 320 gniazd. 

Razem ze Związkiem Sokolim w Fmeryce, 
Sokolstwo Polskie liczy w tym czasie około 
65.000 sokołów i śokolic, nie licząc harcerzy. 

Przed wojną światową, przewidując jej 
wybuch, Sokół kładzie nacisk na wojskowe 
przygotowanie członków, koordynując swe 
działania z organizacjami, mającemi na celu 
wyłącznie przygotowanie wojskowe. 

Będąc Towarzystwem narodowem, lecz bez- 
partyjnem, które propaguje wyłącznie cele 
ogólno-wychowawcze, Sokół mógł i może łą- 
czyć w sobie różne przekonania, wszelako pod 
warunkiem, że jako ostateczny cel mieć będą 
wszyscy na myśli — tylko dobro narodu. 

Zdawaćby się mogło, że z chwilą uzyskania 
własnej państwowości Sokół traci rację bytu. 
Lecz wnikając w cel i działalność Sokoła, 
widzimy, że tak nie jest i nie powinno być. 
Sokół obecnie zyskuje silniejsze podstawy 
istnienia, i jako organizacja wychowawcza oraz 
przygotowująca naród do zadań, związanych 
z jego istnieniem, winien rozszerzyć swą dzia- 
łalność i ogarnąć całe terytorjum i wszystkie 
warstwy naródu. Sokół, jako jedno z ogniw 
łańcucha państwowości polskiej, winien być 
otaczany opieką i poparciem nietylko społe- 
czeństwa, lecz i Rządu, oraz wszystkich orga- 
nów państwowych. Na kresach Rzeczypospo- 


„litej, gdzie stale ścierają się prądy polskie 


z innymi, gniazda Sokole powinny znaleźć się 
w każdej miejscowości, skupiającej pewną 
ilość ludności polskiej, jako ostoja polskości 
i jeden z czynników, przyczyniających się do 
szerzenia kultury i cywilizacji polskiej. 

Równe. O. Stawińska. 


Przegląd prasy. 
O wybory na kresach. 


„Polska Odrodzona" domaga się dla kre- 
sów wschodnich przeprowadzenia wyborów 
uzupełniających do Sejmu: 

„Nie nie stoi na przeszkodzie wypełnieniu uchwały 
Sejmu, wzywającej Rząd do zarządzenia wyborów uzu- 


- pełniających na Ziemiach Wschodnich. 


SOG L OS We O TSY NS- RKS ZA E EN E 


Wyborów na Ziemiach Wschodnich domagamy się nie 
dla wzmocnienia takiego lub innego kierunku czy stron- 
nictwa politycznego, ale w imię ważnych interesów pań- 
stwowych i politycznych, społecznych i gospodarczych. 

Ziemie Wschodnie żyją ciągłe pod znakiem tymcza- 
sowości. Obowiązują tutaj ustawy tymczasowe, istnieją 
tymczasowe organizacje i instytucje, słowem miejscowe 
społeczeństwo nie czuje, że Traktat Wersalski ustalił 
jego los, co ułatwia żywiołom wrogim Państwu Polskiemu 
agitację, podkopującą u ludności zaufanie do trwałości 
polskich rządów. Fakt zaś, że Ziemie Wschodnie nie 
mają swoich posłów w Sejmie, zaufania tego nie 
wzmacnia. ° A 

A sprawy społeczne i gospodarcze Ziem Wschodnich 
czyż, nie powinny zwrócić baczniejszej uwagi naszego 
Sejmu i Rządu? A stać się to może tylko wtedy w całej 
rozciągłości i ze znajomością rzeczy, gdy ziemie te 
będą miały swych posłów. Wprawdzie każdy poseł po- 
winien zajmować się sprawami całego państwa, a nie 
tylko sprawami swego powiatu czy województwa, ale 
nie ulega wątpliwości, że każdy poseł przynosi znajomóść 
stosunków w swoich stronach i skłania Sejm do uchwa- 
lania ustaw regulujących te stosunki". 

Głos ten jest w kaźdym razie — dodaje 
„Rzeczpospolita“ — słuszną skargą na nad- 
mierne opóźnianie tej sprawy i winien być 
brany w rachubę przynajmniej w rozprawach 
nad przyspieszeniem wyborów ogólnych do no- 
wego Sejmu i Senatu. 


Nasza odbudowa. 


W Ne 7 „Przeglądu Ziemiańskiego" z dnia 
18 lutego r. b. został zamieszczony artykuł 
p. t. „Przykre prawdy“, charakteryzujący dzia- 
łalność naszych urzędów odbudowy. 

Po ironicznym wstępie, że — zamiast wciąż 
narzekać i ganić — lepiej zacząć chwalić, autor 
artykułu pisze: Taca 

„Oto naprzykład „Urząd Odbudowy“ nadaje się obec- 
nie do pochwały... Czytaliśmy już, że odbudował 307/, 
zniszczonych i spalonych miejscowości w Polsce — co 
prawda wiadomość ta podana w „Rzeczypospolitej“ do- 
kładna nie jest — bo Urząd Odbudowy nie poinformował 
redakcji pisma, jak „dzięki swoim politycznie zorganizo- 
wanym powiatowym expozyturom udało się dać drzewa 
wszystkim agitatorom partyjnym i niezniszczonym i nie- 
spalonym i takim. którzy nie mają ani piędzi gruntu na 
którym by mogli stawić budowle ztego „państwowego“ 
drzewa — Urzędy te dają drzewo nietylko na zaświad- 
czenie gminy, wójta, sołtysa, swojej parafji politycznej, 
partji politycznej pokrewnej, ale dają i na słowo honoru 
ina żapewnienia wyczuć intuicyjnych. Tak naprzykład 
pewien nauczyciel szkółki ludowej otrzymał drzewo na 
stodołę przy szkole... Gdy drzewo należało zwieźć, gmina 
zrobiła objekcje do Rady szkolnej — okazało się, że 
Rada nic o tej darowiźnie nie wie, ale nauczyciel zaraz 
się wytłomaczył, że ponieważ jest równocześnie człon- 
kiem możnej partji politycznej i przywódcą związków 
służby rolnej, więc jak majątek N. będzie wywłaszczony, 
to jemu dodadzą do szkoły 10. morgów, a wtedy sto- 
doła już będzie. gotowa. 

- Albo i ten fakt, że z 4-ch bandytów złapanych w 
ostatnich dniach 1921 r. w Lubelskim powiecie, aż 
3-ch legitymowało się posiadaniem kwitów Odbudowy 
na drzewo... oczywiście za pewne zasługi. 

Razem w cyfrach wzięła Odbudowa od prywatnych 
właścicieli lasów około 8.000.000 metrów drzewa war- 
tości 40 miljardów marek — zamierza wziąć jeszcze 
drugie tyle, to jest jeszcze 8.000.000 metrów — i może 
odbuduje następne 30'/, zniszczonych budowli. 

Co jednak będzie, jak poszkodowani zgodnie z Kon- 
stytucją wystąpią do Państwa o 80 miljardów marek? 
Te 60”, odbudowanych budowli okaże się znikomą ilością 
partacko zniszczonego drzewa? 

Kto za to zapłaci? A czy za te 80 miljardów drzewa 
w czasie najodpowiedniejszym nie mogliśmy zapłacić 
z nadwyżką wszystkich naszych długów zagranicą, a wy- 
siłkiem prywatnych jednostek tak samo kraj odbudo- 
wać, jak zresztą większość odbudowała?" 


Głos rozsądku. 
Lwowski „Ridnyj Kraj”, który nawoływał 
już nieraz do zgody i porozumienia z Polakami 


i wzywał naród ruski, aby stanął na stanowisku 
rzeczywistości, ogłosił artykuł wstępny, w któ- 
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rym domaga się od społeczeństwa polskiego, 
aby czynami manifestowało politykę porozu- 
mienia, choćby czyny te ograniczały się na- 
razie do wprowadzenia w życie zasadniczych 
postanowień Konstytucji za ziemiach, zamiesz- 
kałych przez Rusinów. Jedynie w ten sposób 
zdobędzie się dla Państwa sympatje tych mas, 
których głos mieć będzie wielkie znaczenie 
przy układaniu się wzajemnych stosunków 
w części wschodniej Małopolski. Konieczność 
tego rodzaju taktyki uznał już dr. Benesz, 
objeżdżając osobiście Podkarpacie, a przecież 
przestrzeń między Pragą a Węgrami nie 'jest 
bliższa, niż odległość Warszawy od Lwowa, 
w Sejmie zaś zasiada sporo posłów, posiada- 
jących rozum polityczny i zdających sobie 
sprawę z tego, że obecne położenie we wschod- 
niej części Galicji wymaga bezzwłocznej zmiany. 
Przed tymi politykami i władzą centralną: staje 
zadanie wystąpienia z inicjatywą, przyjścia 
z czemś realnem i konkretnem do ukraińskich 
mas ludowych, zainteresowania tych mas w pracy 
publicznej, przyciągnięcia ich do współdziałania 
i położenia „kresu podburzającej agitacji, pro- 
wadzonej w kraju częstokroć na rachunek 
kogoś trzeciego. Wtedy bowiem sam naród 
ukraiński zabierze głos, a współżycie obu na- 
rodowości pójdzie nowym torem. 
Godziłoby się, aby czynniki 
w stolicy wzięły pod rozwagę 
tyczny „Ridnego Kraju“ i 
które on reprezentuje. 


decydujące 
realizm poli- 
tego stronnictwa, 


Jest.. przyczyna bardzo główna niezgód ludzkich: 
cbciwość i łakomstwo i inne pożądliwości świeckie, o któ- 
rych mówi Jakób święty: „Skądże wojny i swary między 
wami, izali nie stąd, izali nie z pożądliwości waszycb?" 
Pożądają ludzie dobrego mienia, urzędów, sławy świeckiej, 
podwyższenia domów swoicb, i, oną się pożądliwością 
zapaliwszy, gdy nie dostają, czego chcą, rozruchy czynią, 
niezgody sieją, mszcząc się albo grożąc, żeby tylo swoje 
pożądliwości “mieli; a jedne miawszy, drugich pragną: 
i nigdy się nie natkają. | 

Skarga. 


Na Wołyniu | 
(REFLEKSJE). 


Zbyt wiele nienawiści unosi się nad Polską. Gorszący 
jej przykład daje stolica, gdzie walka o przekonania 
i sprawy zamienia się w walkę o ludzi i o władzę, gdzie 
z najwspanialszych narodowych manifestacji, mających 
służyć świadectwem naszej wielkości współczesnym 
i przyszłym pokoleniom, oraz całemu światu, czyni się 
ohydne sceny kłótni, ciasnoty umysłowej, egoizmu 
i zgorszenia. 

Zbyt wiele nienawiści unosi się nad Polską, nad jej 
miastami, miasteczkami i wsiami! A nienawiści tej nie 
gaszą ci, co stoją na straży praw obywateli, lecz ją sami 
sieją, sami w duszach swoich hodują i przesycają nią 
swoje otoczenie. 

W naszym kresowym Łucku dzieje się nie lepiej, lecz 
bodaj jeszcze gorzej. 

Do pracy twórczej, do poparcia szlachetnych usiło- 
wań jednostki czy też jednostek trudno znaleźć so- 
juszhików. 

Ale w obronie zadraśniętej dumy, w obronie ego- 
istycznych, materjalnych celów, jakże sprawnie i po- 
łsusznie mobilizują się koła, kliki, zawody! 


PA l aa EC G_ Ł'O79 > W AONE EENES EKS] 


Eo 

Bliska przyszłość odsłoni całą zawartość tych stra- 
sznych pierwiastków w zbiorowej duszy naszego spo- 
łeczeństwa, ten bezkrytyczny pośpiech w kamienowaniu 
człowieka i w burzeniu dzieł jego. 7 

Bojkot! To wstrętne hasło, zawierające w sobie 
z gruntu niemoralne podstawy, jakże łatwo przyjmuje 
się w naszem społeczeństwie tam, gdzie chodzi o czyn 
negatywny, nie zaś — pozytywny. 


Trzeba mieć, zaprawdę, bardzo wiele hartu, aby wo- 


bec takich objawów nie powiedzieć sobie: „nie warto“! 

Ale my tego nie uczynimy. Powtarzając sobie 
z odnośną zmianą stare przysłowie „Większy Pan Bóg, 
niż pan Rymsza* — pójdziemy dalej drogą pracy, słusz- 
ności i miłości bliźniego. 

Nasza krytyka nigdy nie tchnęła nienawiścią, zawsze 
była i będzie spokojna i godna. A bojkocik zapowie- 
dziany, da Bóg, przeżyjemy! 


Ed i 


* * 

Smutną gwiazdkę_mieli w tym roku pracownicy kan- 
torów pocztowo-telegraficznych na Wołyniu, narodo- 
wości rosyjskiej. Byli to wszystko tak zwani „prowizo- 
ryczni urzędnicy" XI, X i łX kategorji płac. Tacy sobie 
„wolni najmici". 

Okręgowa Dyrekcja Poczt i Telegrafów w Lublinie 
pod datą 29 grudnia 1921 r. rozpisała 39 króciutkich, 
prostych w treśći zawiadomień do 39 takich prowizo- 
rycznych urzędników, a mianowicie do 9 w Łucku, 
7 w Dubnie, 15 w Równem, 3 w Krzemieńcu, 2 w Ostrogu 
i 3 we Włodzimierzu. 

Treść ich mniej więcej taka: 

„Z dniem 5 stycznia 1922 roku przestanie pan 
pełnić swoje obowiązki, pobory otrzyma pan do 

` 31 stycznia. i 

Nową posadę „prowizorycznego „urzędnika* 
może pan otrzymąć w zachodnich powiatach 
Okręgu. Okręg sam wyznaczy panu miejsce urzę- 
dowania. Trzeba złożyć nowe podanie, kosztów 
przeniesienia nie otrzyma pan*. 

- Co to jest? Ponieważ jednocześnie rozpisano 39 jed- 
nobrzmiących uwolnień do 39 pracowników — Rosjan, 
więc uwolniono ich tylko dlatego, że są narodowości 
rosyjskiej. Śpisku wśród nich nie było, bo nię wyto- 
czono im żadnej sprawy i nie sformułowano przeciw 
nim żadnego zarzutu. Nie było to więc uwolnienie złych 
pracowników, lecz uwolnienie zasadnicze, natury poli- 
tycznej: wśród uwolnionych byli tacy, którzy organizo- 
wali pierwsze poczty na Wołyniu, ciągle na warunkach 
„prowizorycznych*. 

Ludzie ci żadnych kontraktów nie mieli, uwolniono 
ich więc z miesięcznem wypowiedzeniem i wynagrodze- 
niem. Uczynionej im propozycji nie można brać na serjo, 
gdyż 1) pomimo upłynięcia 2-ch miesięcy nikt z nich 
posady nie otrzymał, a 2) bez zwrotu kosztów przenie- 
sienia prawie nikt z nich przenieść się nie może. 


Kto u nas steruje polityką? Kto czuwa nad tem, aby . 


było „zgodnie z Konstytucją“? Jeżeli nasi urzędowi 
ukrainofile będą nadal wydalali Rosjan, dlatego, że są 
Rosjanami i aby zamanifestować swoje ukrainofilstwo, 
nasi zaś moskalofile na urzędach będą bojkotowali 
Ukraińców, dlatego, że są Ukraińcami, to ostateczny re- 
zultat takiej polityki indywidualnej pp. naczelników bę- 
dzie ten, że o naszej Konstytucji zaczną tu słusznie 
myśleć, że jest sobie po to, aby była na papierze, lecz 
nie w życiu. 

Zgodnie z Konstytucją! Wszak to hasło dnia obec- 
nego. Więc zapytujemy na tem miejscu p. Dyrektora 
Okręgowej Dyrekcji Poczt i Telegrafów w Lublinie, czy 
nie zechciałby się do tego hasła zastosować i nie robić 
własnej narodowościowej polityki na powierzonym mu 
urzędzie, niezgodnej z duchem i wolą Narodu? 


Marjusz. 


„Pełnomoc- | 


Posiada na składzie gotowe druki: 


„Rachunki, Kwi- 


wizytowe, 


"maa Dapier 


tary- 


szkolne, Broszury, Cenniki, Sprawozdania dla Ban- 


l Wykonywa: wszelkie Druki, Książki, Podręczniki. 
ków, Towarzystw A 


(SPÓŁKA AKCYJNA ) 
w Łucku, ul. Jagiellońska Nr. 60 


Polskie Towarzystwo lakiadów Drukarskich na Wołyniu 


nictwa'* dla Pp. Adwokatów. 
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Kronika życia wołyńskiego. 


Uchwały rządowe. 


Rada Ministrów uchwaliła 
wnioski Ministra Spraw We- 
wnętrznych, dotyczące ochrony 
granicy wschodniej i zwolnienia 
policji państwowej od pełnienia 
czynności, nie mających związku 
z bezpieczeństwem publicznem; 
uchyliła rozporządzenie b. Ko- 
misarza Ziem Wschodnich w 
sprawie opłat skarbowych od 
umów sprzedaży lasów, i roz- 
ciągnęła moc obowiązującą de- 
kretu o rejestrze handlowym 
i ustawy. o -współdzielniach na 
województwa wschodnie. 

O rekwizycji podwód. 

W sprawie zniesienia rekwi- 
zycji .podwód na kresach 
wschodnich wniósł w Sejmie 
zapytanie do Ministra Spraw 
Wewnetrznych Klub posłów Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego. 

W zapytaniu stwierdzono, 
że na kresach wschodnich sto- 
sowane są w dalszym ciągu, 
jak za czasów wojennych, re- 
kwizycje podwód, co wywołuje 
wśród ludności wiejskiej nie- 
zwykłe rozgoryczenie. Ponieważ 
niema żadnych przyczyn, ażeby 
na kresach wschodnich utrzy- 
mywać w mocy zarządzenia 
czysto wojenne, Klub posłów 
P. S. L. domaga się natych- 
miastowego zniesienia tych 
przepisów i zrównania pod tym 
względem kresów z resztą ziem 
Rzeczypospolitej. 


Z Wojewódzkiego Komitetu 
pomocy rolnej. 

"Dowiadujemy się, że Mini- 
sterstwo Skarbu odmówiło przy- 
znania nowych kredytów rol- 
nikom wołyńskim na zakup 
wiosennego zboża siewnego 
i inwentarzy. 

Podobno zgodzono się tylko 
na wyeksploatowanie kredytów 
przeszłorocznych w sumie około 
70 miljonów marek. Zapomogi 
będą udzielane tylko w gotówce. 


Komitet Obchodu  Imienin 
Naczelnika Państwa * Józefa 
- Piłsudskiego. 


Grupa inicjatorów Obchodu 
Imienin Naczelnika Państwa 
Józefa Piłsudskiego zwołała w 
d. 9 marca b. r. w sali Domu 
Ludowego zebranie organiza- 
cyjne Komitetu obchodu z udzia- 
łem przedstawicieli miejscowych 
urzędów, organizacji społecz- 
nych i wybitnych / członków 
miejscowego społeczeństwa. 


Z Towarzystwa „Zjednoczenie 
Wołyńskie*. 

Dowiadujemy się, że-w naj- 
bliższym czasie znany polityk 
i publicysta Związku L. N., 
p. Zygmunt Berezowski, wygłosi 
w Łucku, na zaproszenie T-wa, 
referat „O sprawie wileńskiej". 
O dniu i miejscu odczytu p. Be- 
rezowskiego będą poczynione 
oddzielne publikacje. 

Obecnie Komisja polityczna 
Komitetu Wykonawczego pra- 
cuje nad deklaracją programo- 
wą „Zjednoczenia“, obejmującą 
wszystkie dziedziny życia. 

Deklaracja będzie stanowiła 
przedmiot specjalnego zebrania 
dyskusyjnego w Łucku i we 
wszystkich kołach prowincjo- 
nalnych. 

Wołyński Klub Demokra- 
tyczny. 

W dniu 25 marca odbędzie 
się w Łucku walny zjazd człon- 
ków świeżo założonego stowa- 
rzyszenia politycznego pod 
nazwą „Wołyński Klub Demo- 
kratyczny*. 

W obradach mają wziąć 
udział delegaci ze wszystkich 
miast Wołynia. 

Na zjeździe wybrana będzie 
Rada Naczelna nowego ugru- 
powania. 


Z Południowo - Wschodniego 
Okręgu Polskiego Towarzyst- 
wa Czerwonego Krzyża. 

O działalności- P. T. C. K. 
mało kto ma u nas pojecie, 
gdyż instytucja ta, jak i wszyst- 
kie inne u nas, nie potrafi się 
reklamować i popularyzować. 

FA tymczasem działalność ta, 


zwłaszcza u nas na kresach wo-. 


łyńskich, jest, doprawdy, wielką. 

Już sam tylko pociąg opa- 
trunkowo -żywnościowy „War- 
szawa 4“, kursujący stale. po- 
między Zdołbicą a Równem 
i przewożący repatrjantów, da- 
jący im nie tylko pierwsze 
ciepło i strawę, lecz nadewszyst- 
ko dobre słowo i prawdziwie 
chrześcijańskie współczucie, już 
ten jeden tylko pociąg, pozo- 
stający pod pełnem poświęce- 
nia i nadzwyczajnej dobroci 
kierownictwem p. Berezowskiej, 
zapisuje się literami złotemi 
w pamięci każdego repatrjanta, 
narażonego skądinąd na tyle 
bólów i udręczeń. 

-R szpitale w Równem i Łuc- 
ku, a schroniska i doraźna po- 
moc w postaci odzieży i bie- 


lizny, dostarczanej nędzarzom! 
Tych ostatnich przedmiotów, 
dzięki coprawda ofiarności ame- 
rykańskiej, Południowo-Wschod- 
ni Okręg P. T. CH K. rozdał 
w r. 1921: uchodźcom z Rosji 
i powstańcom z Górnego Sląska 


SZ Wk 

różnej 

bielizny odzieży 

i obuwia 
1 W ŁUCKU 2 1400411768 1184 
2) w oddziałach. . 370 332 

3) w pociągu War- 

szawa 4 1293 1987 


Chorym zołnierzom szpitala łuc- 
kiego na gwiazdkę: 


rękawiczek ciepłych . . 175 par 
skarpetek 3 SE TiS 
chustek do nosa . . 175 szt. 


Odczyt J. Tchorzewskiego. 


W dniu 5 b. m., w sali Wo- 
jewództwa odbył się odczyt 
p. J. Tchorzewskiego p. t. „Ko- 
munistyczna eudemonologja*. 

Szanowny prelegent nic nam 
nowego właściwie nie powie- 
dział, analizy teorji komunizmu 
nie przeprowadził, a odczytu 
nie ilustrował prawie zupełnie 
przykładami tych okropności, 
do jakich doprowadzili setkę 
miljonów ludzi i najbogatsze 
państwo w Europie szaleńcy, 
szarlatani i zbrodniarze. 

W każdym razie szanowny 
prelegent usiłował dać słucha- 
czom całokształt stosunków 
w Rosji sowieckiej i wykazać 
fałsz, płynący z teorji komu- 
nizmu. 

Odczyt swój p. Tchorzewski 
połączył z gorącem wezwaniem 
rodaków do pomocy braciom 
swoim, cierpiącym w kraju Bol- 
szewji i wracającym do kraju. 
Serdeczny ton tego apelu zro- 
bił wrażenie na dość licznie ze- 
branej publiczności. 

Wylew Styru. 

Mieszkańcy Łucka obserwują 
od kilku dni wspaniały, lecz 
groźny zarazem wiosenny wy- 
lew Styru. 

Cała szeroka dolina rzeki, 
hen aż po wzgórza okoliczne, 
obejmujące ją w swoich ramio- 
nach, została zalana wartko pły- 
nącą wodą, na powierzchni któ- 
rej płynie kra, a czasen części 
i cząstki poznoszonych most- 
ków, budowli i sprzętów. 

Wylew tegoroczny jest, po- 
dobno, niebywały. 

Najstarsi mieszkańcy od lat 
40 tak wielkiego wylewu- nie 
pamiętają. Niżej położone ulice 
i domy zostały zalane, a stary 
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zamek Lubarta króluje ponad 
szumiącemi wodami, jeszcze 
wspanialszy, niż zwykle. 

Dzięki energicznemu współ- 
działaniu straży ogniowej i po- 
licji—obyło się bez wszelkich 
ofiar i wypadków. 

W d. 8 marca saperzy zostali 
zawezwani do rozstrzelania na- 
gromadzonej i spiętrzonej kry 
u mostu Bazyljańskiego, któ- 
remu groziła katastrofa. 

Wołyński bazalt aż się prosi, 
aby go spożytkować na howy, 
arkadowy most Bazyljański 
w wojowódzkim Łucku. Most 
obecny może łatwo nie wytrzy- 
mać naporu wody, a wówczas 
miasto byłoby w strasznych 
warunkach. 

O wagę na stacji. 

Otrzymaliśmy list następu- 
jacy: 

Przeczytawszy w Nr. 10 
„Głosu Wołyńskiego“ artykulik 
p. t. „Brak wagi“, uprzejmie 
proszę o zamieszczenie odpo- 
wiedzi. 

Na stacji Łuck stempel 
„zważono" nie jest przykładany 
i waga wagonowych przesyłek 
nie jest sprawdzana. Na wtór- 
niku listu przewozowego, po 
odebraniu go ze stacji, może 
sam interesant przyłożyć pie- 
czątkę „zważono*, na orygi- 
nale zaś jej niema, a ten jest 
tylko miarodajnym. 


Zawiadowca st. Łuck 
Łaski. ; 


OFIARY 


Na Repatrjantów z Rosji. 


Zebrali na loterji Marja, Stani- 
sław i Paweł Popielowie. . 1300 mk 

Mecenas Aleksy Kin. . 5000 mk. 
złożył Edmund Kamiński. 


Korespondencje. 


Z Dubna. 


Przy otwieraniu d. 5 marcab. r. 
w Dubnie posiedzenia Związku 
Ziemian prezes Jan hr. Tarnowski 
wyraził w podniosłych słowach 
radość Wołynia z powodu zjed- 
noczenia bratniej Ziemi Wileń- 
skiej na wieczne czasy z Wolną 
i Niepodległą Rzecząpospolitą. 
Zebranie uczciło ten wiekopom- 
ny fakt historyczny przez po- 
wstanie i złożenie na ręce obec- 
nego p. Starosty Walickiego 
trzech telegramów: do Pana Na- 
czelnika Państwa, do Pana Mar- 
szałka Sejmu i: do Pana Mar- 
szałka Sejmu Wileńskiego, treści 
następującej: 

Warszawa, Belweder 
` Pan Naczelnik Państwa. 

Zebranie Oddziału Dubień- 

skiego Związku Ziemian przejęte 
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radością zjednoczenia bratniej 

f: Ziemi Wileńskiej na wieczne 

czasy z Rzecząpospolitą, wyraża 

Mu swą. głęboką wdzięczność 

za Jego udział w tem nieśmier- 

tenem dziele patrjotycznem 
Prezes Jan Tarnowski 
Członkowie zarządu 

Wacław Stobnicki, 

Włodzimierz Danidowski. 


Warszawa, Pan Marszałek Sejmu. 

Zjednoczenie bratniej Ziemi 
Wileńskiej z wolną i niepodległą 
Rzecząpospolitą przejmuje nas 
kresowców radością wielką, 
rokuje nam niezłomną nadzieję 
połączenia z Ojczyzną dalszych 
kresów naszych, okupionych 
krwią polską. 


P. Marszałek Sejmu Wileńskiego. 

Zebranie : Oddziału Dubień- 
skiego Związku Ziemian wita 
z radością bratnią i bohaterską 
Ziemię Wileńską, życząc Jej ser- 
decznie pomyślnego rozwoju 
w scisłem zjednoczeniu z Rze- 
cząpospolitą i naszemi kresami. 

Wzniesiono sześciokrotne 
okrzyki na cześć Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, Wolności i Nie- 
podległości, Ziemi. Wileńskiej, 
Naczelnika Państwa, p. gene- 
rała Żeligowskiego i w końcu 


naszych kresów i naszych dziel- / 


nych kresowców. 


Z Równego. 


Punktem koncentracyjnym handlu 
z Rosją w ostatnich czasach staje się 
Równe. Ruch handlowy do tego stop- 
nia jest żywym, że prowadzi do ruchu 
budowlanego, przybierającego po- 
ważne rozmiary. Cały szereg towa- 
rzystw otwiera tu swoje filje, oraz 
buduje składy. Automobile ciężarowe, 
kursujące pomiędzy granicą polską 
a ukraińską, przewożą stałe towary. 


Z Krzemieńca. 


Sprawa Liceum Krzemienieckiego, 
która skutkiem wypadków wojennych 
nie została załatwiona, znajduje się 
obecnie na dobrej drodze. Minister- 
stwo Oświaty mianowało Dr. Piekar- 

* skiego wizyitatorem szkolnym Okręgu 
Wołyńskiego i jednocześnie organi- 
zatorem oraz zwierzchnikiem Liceum 
Krzemienieckiego. Niebawem Rada 
Ministrów zatwierdzi statut Liceum. 


List do redakcji. 


Wielce-Szanowny Panie Rędaktorze! 


W celu ostatecznego wyświetlenia 
sprawy, poruszonej przez Stowarzy- 
szenie Techników w Łucku w po- 
czytnem piśmie Pańskiem (w Ne 3 
z dn. 15 stycznia r. b.) oraz przez 
Ministerstwo W. R. i O. P. w temże 
pismie (w Ne 7 z dn. 12 lutego r. b.), 
a tyczącej się mojej osoby, ośmielam 
się, jako zainteresowany w tej spra- 
wie, prosić Wielce Szanownego Pana 
Redaktora o umieszczenie niżej po- 
danych wyjaśnień. 

Umieszczając swój pierwszy list 
w poczytnem pismie Pańskiem i wo- 
góle zajmując  wyrażną postawę 
w całej tej sprawie, ani ja, ani — 


jak sądzę — Stowarzyszenie Tech- 
ników nie mieliśmy na celu utrudniać 
Kuratorjum jego urzędowania,—a naj- 
lepszym tego dowodem, że ani Sto- 
warzyszenie, ani ja nie oponowaliśmy 
przeciw przydzieleniu  Kuratorjum 
zajmowanego przezemnie mieszkania 
iudzieleniu mi wzamian innego; cho- 
dziło nam tylko, ażebym otrzymał 
mieszkanie odpowiednie memu sta- 
nowisku urzędnika państwowego 
i znośne pod względem zdrowotnym. 
Wymaganie powyższe było uznane 
za słuszne i przez p. Wojewodę, jak 
to mogą stwierdzić świadkowie. Moje 
życzliwe stanowisko do Urzędu Kura- 
torjum jest zupełnie wyraźne, bo 
czemże innem objaśnić można moje 
starania, czynione w Starostwie w celu 
uzyskania innego mieszkania z chwilą, 
gdy w domu, gdzie się mieściło moje 
mieszkanie, ulokował się Urząd Ku- 
ratorjum, a nie zwolniłem wcześniej 
zajmowanego przezemnie mieszkania 
li tylko dla tego, że mi innego nie 
dano. Nie ścisłem jest twierdzenie 
Ministerstwa, że od roku czyniło sta- 
rania o zwolnienie przezemnie miesz- 
kania na korzyść Ministerstwa. Ani 
jednego urzędowego zawiadomienia 
do 13 grudnia 1921 r. nie otrzymałem, 
a wreszcie nawet nie mieszkałem 
roku w tem mieszkaniu. Stowarzy- 
szenie Techników, jak również i ja, 
nie dlatego zajęliśmy taką zdecydo- 
waną postawę w tej całej sprawie, 
że nie mieliśmy nic innego do roboty, 
oprócz wystąpień przeciw zarządze- 
niom władz i oprócz utrudniania pracy 
urzędom państwowym. Nie, nie o to 
chodzi! 

Widzieliśmy w tem uchybienie 
elementarnym formom współżycia 
obywateli Państwa, pokrzywdzenie 
jednego obywatela dla dogodzenia 
drugiemu, „wreszcie , nieplotrzebne 
i wprost niezrozumiałe kompikowanie 
sprawy zupełnie łatwej i jasnej! 

Sądzimy, że Kuratorjum nie ucier- 
piałoby, gdybym mieszkał przy ul. 
Kredytowej 6 do chwili, aż zwolniłoby 
się teraźniejsze moje mieszkanie, — 
a przecież odbyłoby się wszystko 
bez gwałtu i godnego pożałowania 
widowiska. 

Ponieważ uważam, że sprawa przez 
nas poruszona”,już dostatecznie zo- 
stała wyświetlona, przeto wszelką 
polemikę w tej sprawie uważam za 
zbędną. a 

Inżynier Adolf Fedorowicz. 
Łuck, d. 4 marca 1922 r. s 


Odpowiedzi od Redakcji. 


P. W. iwanickiemu w Dubnie. 
Zamieściwszy w Ne 8 „Głosu Wołyń- 
skiego“ z d. 19 lutego b. r. list Sza- 
nownego Pana, słusznie żądający, aby 
mieszkańcy Wołynia zostali uświado- 
mieni co do faktycznego stanu jego 
stosunku, jako przedsiębiorcy pań- 
stwowego, do powiatowego Biura Od- 
budowy w Dubnie, pozostawiliśmy 
sobie prawo zabrania głosu w tej 
sprawie „w oparciu na miarodajnych 
dokumentach*. - 

Otrzymawszy obecnie wyżej wy- 
mienione „miarodajne“ dokumenty, 
stwierdzamy, że jednak nie wszystko 
było tak proste, jak Szanowny Pan 
twierdzi, i że o pewnych nadużyciach 
mowa być może i musi. 

Stwierdza to najwyraźniej proto- 
kół Komisji w składzie przedstawiciela 
Kowelskiej Okręgowej Izby Kontroli, 
p. radcy B. Seweryńskiego i inspek- 
tora Generalnej Dyrekcji Odbudowy 
M. R. P., inżynera Witolda Wyganow- 
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skiego, sporządzony w Łucku w dniu 
13 stycznia b. r. 

A więc przedewszystkiem: W liście 
swoim twierdzi Sz. Pan, ze nie mógł 
dostarczać w miesiącach sezonowych 
roku przeszłego po 30.000 sztuk ce- 
gły dla tej prostej przyczyny, że 
umowa  zobowiązywała strony od 
dnia jej zatwierdzenia przez M. R.P., 
o czem otrzymał Pan zawiadomienie 
dopiero we wrześniu. 

My zaś mamy prawo zapytać Pana, 
czy zawierając umowę na dostawę 
cegły w d. 22 lipca 1921 r., a co waż- 
niejsze, stając do aktu notarjalnego 
w d. 20 sierpnia 1921 r., podał Pan 
kontrahentowi prawdziwe wiadomości 
o stanie posiadanych cegielń, o ich 
urządzeniach i zapasach? 

Protokół Komisji stwierdza kate- 
gorycznie, że wiadomości podane 
przez Pana do aktu notarjalnego były 
niezgodne z faktycznym stanem urzą- 
dzeń cegielni i że urządzenia te nie 
stanowią nawet własności Pana. 

Następnie zapytujemy Go. dla- 
czego przy otrzymywaniu zaliczki 
1.500.000 mp. podał Pan te właśnie 
urządzenia 'cegielniane, jako swoją 
własność, a następnie, gdy urząd za- 
żądał od niego gwarancji hypotecznej 
lub bankowej na zabezpieczenie udzie- 
lonej mu zaliczki, żądania tego Pan 
nie wykonał? 

Następnie mielibyśmy prawo za- 
pytać również, czy to nie Pan właś- 
nie jest winien temu, że kierownik 
Biura Odbudowy, p. Kasprzycki (uwol- 
niony od służby z powodu dostaw 
Pana), na ponaglenia Okręgowej Dy- 
rekcje Odbudowy odnośnie do ter- 
minu wykonania umów „podawał fał- 
szywe lub wymijające odpowiedzi, wpro- 
wadzając tem w błąd Dyrekcję"? 

A kary wadjalne i opłaty stem- 
plowe? A „rzekomy* przewóz 58.000 
sztuk cegły z Zabokrzyk do Bere- 
steczka, z Zabokrzyk, w których ani 
jednej sztuki cegły nie było? Przecież 
Pan otrzymał za to 234.000 mp.? 

A materjały tarte na poczet umów 
z dd. 16 i 18 sierpnia 1921 r. eksplo- 
atacji zrębów kontyngentowych z la- 
sów prywatnych, których Pan do d. 
13 stycznia zupełnie nie dostarczyl? 
Dowodów usprawieeliwiających wszak 
nie dostarczył Pan, ani przewidzianych 
kar wadjalnych nie zapłacił? 

Ktokolwiek byłby tym drugim kon- 
trahentem, należałoby mu warunków 
umowy święcie dotrzymać, a cóż 
dopiero, gdy chodzi o skarb Pań- 
stwa? 

Może, chcąc oczyścić się z plot- 
karskich zarzutów, nie tylko wobec 
długoletnich przyjaciół, lecz również 
wobec całego społeczeństwa, zechce 
Szanowny Pan na ten szereg niemi- 
łych zapytań odpowiedzieć? Służymy 
naszemi szpaltami. 

P. T. Szczygielskiemu w Dubnie. 
Odpowiedzi Pańskiej na artykuł p. 
J. Tarnowskiego p. t. „Caveant con- 
sules* nie zamieścimyz. Hr. Tarnowski 
wyraźnie odróżnia ur ędników ubo- 
gich 'od tych nielicznych, co „pora- 
stają w pierze“. A że tacy są, jak 
również i tacy, co czwórkami para- 
dują, chyba Sz. Pan nie zaprzeczy. 

Redakcja nasza gorąco broni stanu 
urzędniczego, a że krytykuje samo- 
wolę i nadużycia, jest to jej obo- 
wiązkiem. Uogólnień robić nie należy. 

P. E. S. w Łucku. Osoby, które 
otrzymały działki ziemi, jako osadnicy 
wojskowi, powinny bezwarunkowo 
gospodarować osobiście Tak naka- 
zuje ustawa z d. 17-XII 1920 r., taki 
jest jej celi sens. Odstępowanie o- 
trzymanej osady komukolwiek, bądź 
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krewnemu, bądź osobie obcej, bądź 
wreszcie poddzierżawianie jej włościa- 


nom na „spółkę“, jest stanowczo 
przeciwne ustawie i nawet zabro- 
nione. Ale pra prawem a prak- 


tyka — praktyką: „wolno w Polszcze 
jak kto chce“. 


Notatki. 


Oświadczenie posłów En- 
tente'y. 

Dnia 7 b. m. o godz. 1'po 
południu zgłosili się do p. Mi- 
nistra Spraw Zagranicznych 
posłowie: włoski p. Tommasini, 
francuski p. de Panafieu i an- 
gielski p. Max Müller, aby w 
imieniu swoich rządów prze- 
strzedz Rząd Polski, że zatwier- 
dzenie przez Sejm Rzeczypospo- 
litej prostej aneksji Ziemi Wi- 
leńskiej (annexion pure et simple) 
wywoła jaknajgorsze wrażenie 
(un effet deplorable). 

Pan Minister Skirmunt przy- 
jął to oświadczenie do wiado- 
mości z tem, że je właściwym 
czynnikom zakomunikuje. 


Konferencja sanitarna. 


W dniu 20 marca zbierze się 
w Warszawie z inicjatywy Ligi 
Narodów na zaproszenie Rządu 
polskiego Międzynarodowa Kon- 
ferencja Sanitarna. Na Konfe- 
rencję otrzymały zaproszenia 
wszystkie państwa europejskie. 

Stany Zjednocząne Ameryki 

Północnej, Chiny, Japonja, Bra- 
zylja, zostały powiadomione 
o Konferencji z prośbą o ucze- 
stniczenie w obradach, o ile 
uznają to za stosowne. 
, W związku z zadaniami Kon- 
ferencji projektowana jest wy- 
cieczka do Baranowicz, wzglę- 
dnie i do Mińska, o ile Repub- 
lika Sowiecka wyrazi na to swą 
zgodę. 

Przewidywane są obrady 
3-dniowe. Miejscem obrad bę- 
dzie Pałac Prezydjum Rady Mi- 
nistrów. 


Sprawa tranzyta niemieckie- 
go przez Polskę. 


Na posiedzeniu sejmowej 
komisji do spraw zagranicznych, 
Minister Skirmunt w odpowie- 
dzi na interpelację oświadczył 
w sprawie rokowań z Niemcami 
o tranzyto dla towarów niemiec- 
kich przez Polskę do Rosji, że 
17 lutego niemiecki chargé d' 
affaires von Schón przybył do 
niego i oświadczył, iż może 
byłby czas, aby Rząd niemiecki 
porozumiał się z Rządem pol- 
skim co do tranzyta dla towa- 
rów niemieckich, przesyłanych 
do Rosji. Wówczas Minister 
oświadczył, że Rząd polski w 
zasadzie gotów jest przepusz- 
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czać towary niemieckie do Rosji, 
jednakże zaznaczył  przytem 
p. von Schónowi, że dopusz- 
czenie tranzyta przez Polskę 
musi poprzedzić zlikwidowanie 
przez Rząd niemiecki wszelkich 
zarządzeń, mających na celu 
bojkot ekonomiczny w stosun- 
ku do Polski, a będących w 
sprzeczności z Traktatem Wer- 
salskim. 

Przedstawiciel niemiecki po 
otrzymaniu instrukcji odpowie- 
dział, że Rząd niemiecki ma 
zamiar traktować z Rządem 
polskim o kwestji tranzyta do- 
piero podczas ogólnych ro- 
kowań gospodarczych, które 
rozpoczną się po. przejęciu 
G. Sląska. 


Zrzeszenie sędziów i pro- 
kuratorów. 


W dniu 4 i 5 marca r. b. odbyło 
się w Warszawie pierwsze walne 
zgromadzenie Zrzeszenia sędziów 
i prokuratorów, którego statut zo- 
stał zatwierdzony przez Radę Mini- 
strów. 

Według art. II statutu celem zrze- 
szenia jest osiągnięcie i utrwalenie 
należytego konstytucyjnego stano- 
wiska sądów w państwie, ścisłe prze- 
prowadzenie zasady niezawisłości, 
nieusuwalności i- nietykalności sę- 
dziowskiej, zapewnienie odpowied- 
niego poziomu wpływów, godności 
i powagi magistratury sądowej, obrona 
i popieranie interesów stanu sędziow- 
skiego i prokuratury, a wreszcie roz- 
wój stosunków towarzyskich i kole- 
żeńskich pomiędzy członkami Zrze- 
szenia. 


Order dla Witosa. 


W dniu 1 marca wręczono preze- 
sowi Polskiego Stronnictwa Ludowego 
Witosowi order Orła Białego, który 
składa się z szarfy błękitnej, krzyża 
i gwiazdy. W załączonym dyplomie 
między innemi napisano: „Naczelnik 
Państwa w uznaniu wybitnych zasług 
położonych dla Rzeczypospolitej Pol- 
skiej na polu działalności politycznej 
i państyowej, zwłaszcza w okresie 
groźnej inwazji bolszewickiej “. 


Powrót zabytków. 


Na IV wojskowej rampie w War- 
szawie odbyło się formalne przyjęcie 
przez specjalną komisję nowego po- 
ciągu z Moskwy z zabytkami wywie- 
zionemi w swoim czasie z Polski. 

Pociąg zawiera. część łupu pocho- 
dzącego z t. zw. „Orużejnej Pałaty“, 
sztandary polskie, pozatem zaś meble 
z Łazienek i Zamku. 

Pozatem w transporcie znajduje 
się cząstka obrazów, wywiezionych 
w swoim czasie podczas ewakuacji 
Rosjan, „na z góry upatrzone stano- 
wiska na prawym brzegu Wisły *. 

Pociąg liczy 13 wagonów. 


Nota Ukrainy. 

Szef misji paryskiej Szulgin wrę- 
czył prez. Poincarćmu memorjał URL. 
przedstawiający uzurpacyjny charak- 
ter rządu sowieckiego na Ukrainie 
i żądający, by odmówiono prawa oku- 
pantom reprezentowania narodu ukra- 
ińskiego w Genui. 

Podobne demarchć uczyniły przed- 
stawicielstwa Ukraińskiej Republiki 
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Ludowej we wszystkich państwach 
koalicyjnych. 


Powstanie na Ukrainie. 


Dzienniki ukraińskie donoszą, że 
w powiecie Berdyczowskim pojawił 
się nowy ataman nazwiskiem Kary 
i że jeszcze przed Konferencją Genu- 
eńską należy się spodziewać groź- 
nych zamieszek na (lkrainie. Zamie- 
szki te mają dać wyraz demonstracji 
przeciw władzy Sowietów. 


0 spłacie długów przedwojennych. 


100 rb. = 2176 mk. w złocie. 


W Sądzie Okręgowym Warszaw- 
skim zapadł wyrok zasadniczy w spra- 
wie, która żywo interesuje szerokie 
sfery. Chodzi tu o spłatę długów 
przedwojennych. Otóż Sąd Okręgowy 
orzekł, że ustawa z 29 kwietnia 
1920 r. o przerachowaniu wierzytel- 
ności przedwojennych powinna być 
tłumaczona w ten sposób, że za 
100 rubli należy zapłacić 216 marek, 
ale gdy chodzi o ruble przedwojenne 
równe wartości złota, to należy wy- 
płacić za,nie taką samą walutę, czyli 
markami złotemi. 

Sprawa, o której mowa, i uzasad- 
nienie wyroku, przedstawiają się 
w streszczeniu następująco: 

P. Wacław Szymborski wystąpił do 
sądu o przymusową spłatę długu 
przedwojennego rb. 18000 — sumą 
38800 marek polskich, których przy- 
jęcia wierzyciel odmówił. Sąd pryznał 
rację wierzycielowi, a to w następujący 
sposób: 

Ządanie powoda nie znajduje żad- 
nego oparcia w ustawie z dnia 
29 kwietnia 1920 r., która nie uchyliła 
przepisów kodeksowych, normujących 
stosunki umowne. W myśl kod. cyw. 
powód obowiązany jest zwrócić po- 
zwanemu swemu wierzycielowi poży- 
czoną sumę w tej samej ilości, jakości 
i wartości, jaką od niego otrzymał. 

Niewątpliwem jest, że pozwany po- 
życzył powodowi 18000 rb. (przedwo- 
jenna wierzytelność) w walucie zło- 
tej, mającej obieg bądź w monetach 
złotych, bądź w banknotach, czyli tak 
zwanych biletach kredytowych, emi- 
towanych na rachunek b. rosyjskiego 
skarbu państwa, jako znaki obiegowe 
i zaopatrzonych w napis o obowiąz- 
kowej wymianie przez skarb na zło- 
to — przeto powód, chcąe korzystać 
w interesie własnym z uiszczenia 
z długu, winien oczywiście zwrócić 
swemu wierzycielowi odpowiednią 
wartość zapożyczonego złota. 

Rzeczona ustawa z 29.IV 1920 r., 


Ogłoszenie. 


Komornik przy Sądzie Okręgowym w Łucku, Mak- 
symiljan Grabowski zamieszkały w Łucku, przy ulicy 
Szopena Ne 3 na zasadzie art. 1030 Pos. Cyw. ogłasza 


istoty ciążącego powodu zobowiąza- 
nia bynajmniej nie zmieniła, albowiem 
celem jej było jedynie wyrugowanie 
z obrotu, na obszarze Rzeczypospo- 
litej Polskiej, znfków pieniężnych w 
walucie rublowej rosyjskiej i zastą- 
pienie ich przez markę polską, jako 
prawny środek płatniczy. 

Mówiąc o znakach pieniężnych 
w walucie rublowej, prawodawca miał 
niewątpliwie na uwadze nie pieniądze 
rosyjskie w rozumieniu jednostki mo- 
netarnej, lecz papierowe znaki kre- 
dytowe, używane jako środek płatni- 
czy w naszym kraju, pozbawione od 
chwili wybuchu wojny pokrycia w zło- 
cie, te bowiem znaki pieniężne na- 
zwane zostały przez prawodawcę „ru- 
blami carskiemi*, w odróżnieniu od 
puszczonych w obieg nowych bank- 
notów dumskich, kierenskich, sowie- 
ckich itp. Ustawa powyższa nie ma 
oczywiście zamiaru udzielania korzy- 
ści dłużnikom z jawną krzywdą dla 
wierzycieli, a mając na celu unifika- 
ję waluty i mówiąc o obowiązkowem 
przerachowaniu „rubli carskich“ we- 
dług kursu 216 mk. za 100 rb., jedy- 
nie dla celów fiskalnych, podatko- 
wych, zupełnie nie nakazuje przymu- 
sowych spłat wierzytelności przedwo- 
jennych w markach po 216 za 100 rb., 
a zakazuje tylko wypłat w rublach, 
jako nie stanowiących więcej środka 
płatniczego. 

Relacja 100 rubli, równających się 
216 markom, niewątpliwe zapożyczo- 
na została z rosyjskiej ustawy o „po- 
szlinach* z 1903 r., stanowiącej, że 
jeden rubel w złocie równa się 2 mar- 
kom 16 fen. złotej marki niemieckiej, 
wobec czego relacja ta może być ro- 
zumianą tylko w ten sposób, że albo 
100 rubli papierowych równa się 
216 markom papierowym, albo 100 ru- 
bli w złocie równa się 216 markom 
w złocie. -=e 

Skoro niespornem jest, że dług za- 
ciągnięty został przez powoda w wa- 
lucie rublowej, zlotej, to oczywistem 
jest, że nie może być spłacony w pa- 
pierowych markach polskich, których 
wartość dotychczas w drodze prawo- 
dawczej ustaloną nie została; w inny 
sposób dokonywanie spłaty wierzy- 
telności przedwojennej wyrządziłoby 
krzywdę wierzycielowi z zapewnie- 
niem korzyści dla dłużnika, co oczy- 
wiście byłoby niezgodne z zasadami 
prawa i słuszności, 

Zaofiarowanie w tych warunkach 
przez powoda wymienionej w powódz- 
twie sumy i następnie jej zaznacze- 
nie, jako nieodpowiadające wymaga- 
niom ust. 3 art. 1258 kod. cyw., nie 
może mieć żadnych skutków prawnych. 


że w dniu 15 marca 1922 r. o godz. 10 rano w Łucku 


przy ul. Karaimskiej w domu Nr. 20, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację ruchomości Szłomy Szipera, składają- 


cych się z budki drewnianej, krytej blachą bez funda- 


mentu, długości 3 arsz., szerokości 2'/, i wysokości 
3 arszyny, wystawionej na placu dzierżawionym przez 

dłużnika w Łucku przy ulicy Karaimskiej Nr. 20. Budka 
"ta sprzedaje się jako materjał budowlany na rozbiórkę 


i oceniona na 1000 mk. polskich. 


Spis rzeczy i szacunek takowych przejrzany być 


może w dniu licytacji. 


m. Łuck, dn. 5 marca 1922 r. 


Grabowski 
Komornik. 
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| Fabryka Kołder Watowych 


Jan Sierakowski 
Warszawa, Nowy Świat 10, filja ów. Krzyska 17 


przyjmuje hurtowe zamówienia na 


ii w różnych cenach 
j NI konkurencyjnych, 
oraz bieliznę. 


NO LED TP OPUS SC 1 1787 


Dodać należy, że takie same orze- 
czenie w innej sprawie wydał rów- 
nież Sąd Najwyższy. 


EK CIECZY TRENT IE NE PECET CZE OTYM ROCA ORAZ Z PTA 


l hj portfel, z dokumentami, 
gi ono pieniędzmi, legitymacje na 
imię Bakuna Makara, wydaną przez 
gminę Wielick, powiatu Kowelskiego, 
oraz 2 paszporty końskie i 2 poświad- 
czenia wydane przez sołtysów kolonji 
Sielce, powiatu Kowelskiego. Zna- 
lazcę upraszam o nadesłanie doku- 
mentów do gminy Wielick dla Ma- 
kara Bakuna. 3—1 


DOŃ a ec ai AWR 
Skradzione zaświadczenie, wydane 
przez Komisarjat Repatrja- 

cyjny w Baranowiczach, za Nr. 4209, 
na imię Pawła Kłosiewicza i akt ślubny 
tegoż z Karoliną Tracewską. Wymie- 
nione dokumenta uważać za nieważne. 
301—1—1 


EEEE ok z kC 
UU stnikÓW Kasy Oszczędnościowej 

Ą b. pracowników Dóbr 
Stawiskich _ Spadkobierców Włady- 
sława hr. Branickiego, uprasza się 
o przysłanie adresów własnych i zna- 
nych im adresów kolegów zamiesz- 
kałych w. Rzeczypospolitej Polskiej, 
do p. Romana Hippmana, Warszawa, 
Wejska 10. 302—1—1 


ENDE EYE KADY 1 2 CERT WO MIKE 
i kart bytu, d 

Skradziono SARP SEBA 

w r. b. na imię Bazylego Jakimow- 


skiego. Wymieniony dokument uwa- 
żać za nieważny. 297—1—1 


jej 24 p.p. - 
komisja Gospodarcza Kuelen 
celem uporządkowania parku w ko- 


szarach 24 p.p. Warunki według umowy. 
295—1—1 


Ogłoszenie. 


Sędzia Pokoju I okręgu powiatu 
Ostrogskiego (m. Ostróg na Wołyniu) 
na zasadzie art. 1401 i 1682 U. P. C. 
niniejszym ogłasza, iż po zmarłym 
w dniu 21 czerwca 1921 roku Adolfie 
Paszkiewiczu pozostał spadek we wsi 
Chiniówce gminy Nowomalin. 

Wzywa się spadkobierców umar- 
łego, aby w ciągu 6 miesięcy od dnia 
tego ogłoszenia zameldowali swoje 
prawa do pomienionego spadku pod 
skutkami prawa. 

Missorek 
Sędzia Pokoju. 
m. Ostróg, 
d. 28 lutego 1922 r. 
291—1—1 
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PWEMIEREWEPNA Aaa aa RONEM 


Nr. 11. GE OGWEN ON 5 KO] 13 
kr PEEASZEZĄ 


ENTAO OOE 
bad porn ore | -PIEŃRÓ KONKURSOWE. 


handlowe zagraniczne poszu- 


r 


| kuje na przedstawicieli zdoł- WRA Rejonu Intendentury 
sin 3 ; w howl1 ogłasza niniejszym przetar 
ę nych i inteligentnych fa- konkursowy. na dale re masla 
- || chowców axwizycyjnych i mleka dla Szpitala Rejonowego we 
ustosunkowanych w prze- Mz 3a 
z . j FE apotrzebowanie Szpitala na powyższe 
myśle i handlu. Przy ME artykuły wynosi RASA jaj 3000-5000 
jętnej pracy dochód (pensja sztuk, mleka 1800—2500 litrów i masła 
i prowizja) òk. 150.000 mk. 5—7 kg. mi 
miesięcznie. Oferty w zapieczętowanych kopertach 
wraz z kwitem na złożoną w Komisji 
y Gospodarczej R. Z. G. Kowel tytułem 


wadjum kwote 25.000 (dwadzieścia pięć 


Szczegółowe oferty Z życio- tysięcy mk.) należy składać w Komisji 


& Zakupów przy Rej. Zakł. Gospod. Kowel 
4 Gieh pod „0. R. o do do dnia 22 Sw 1922 By: 
biura ogłoszeń TEOFILA Dnia 22 marca odbędzie się komi- 
syjne otwarcie ko ert, poczem nastąpi 
PIETRASZKAĄ, Warszawa, maca: =. P SAP 
| ul. Marszałkowska 115. 3 
, ST: Ry Kierownictwo 
| ok 303—1-1 Rejonu Intendentury w Kowlu. 


SZCZURY i MYSZY 


stały się w ostatnim czasie istną plagą, jako niebezpieczni rozsad- 
nicy różnych zarazków epidemicznych oraz jako szkodnicy pod 
względem ekonomicznym. 


Celem radykalnego 66 który okazał się jedynym 
wytępienia SZCZURÓW KAPS skutecznym środkiem nisz- 


i MYSZY stosujcie preparat 99 czącym tych szkodników. 


263—2—2 


| Preparat „KAPS“ otrzymać można w aptekach i składach aptecznych. 
RM e CZK. 


MOTORY P R 66 
L 
NA ROPĘ g5 E 
RZRZAR LE 
najlepsze, najoszczędniejsze, od 4 HP do 60 HP, poleca: 
DOM HANDLOWY PILOT 66 
I TECHNICZNY 99 

LWÓW, ul. Batorego L. 4. 
` RR aaa 

j Kowel, Łucka 114 jnny dowód oso bisty, wydany i zaświadczenie demobiliza- 
ln Krukowski, Bank Zismi Polskiej, zgubiony przez Naczelnika I rejonu Skradziono cji dnia 4 marca 1922 r. 
ktężukuje p. "Konstantego Bojko, pow. Łuckiego dn. 30 listopada 1921r, w pociągu pomiędzy Kowlem a Łuc- 
lesn? Wiosną r. z. mieszkał w Korcu - na , imię Władysława Omuleckiego. kiem, "na imię Jana Pijewskiego 


"a dacza Wyrżyca. Wymieniony dokument uważać za Ne 2669. Wydano przez P. K. U. War- 
|. 265—3—3 nieważny. 299—1—|  szawa. Unieważnia się. 


p P CERTE EE an —1— 
Uerogowiat Wincenty Sławski z ko- p y Hi lekcji na wyjazd, albo ——__ 29311 
Kisiel; lonji Aleksa 1drówka, gm. 0 l 4 jakiegoś zajęcia w majątku, l ubiogo legitymacje Ne 2406, wydaną 
Sasi pow. Horochowskiego służył znam gospodarstwo i jestem studen- [I przez Łucką Komendę Po- 
RM Dowództwie Okręgu Żandar- tem  politechnikum Moskiewskiego, licji, na imię Szmula Tepera i metryki 
Dok Polowej w Brześciu:Litewškim. mogę przygatawiać do wszystkich jego i jego żony Ruchli Ostryjsker. 
bol ument został zniszczony Przez średnich szkół. Adres w Administracji Wymienione dokumenta uważać za 
 Szewików, 257—3—3 „Głosu Wołyńskiego“ O W FC e al 
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14 6-60 s" WO ŁY. PRZROE Nr. 11 


- OGŁOSZENIE. 


Pisarz Hipoteczny Sądu Okręgowego w Łucku, na zasadzie arty- 
kułu 147 Ustawy Hipotecznej dla Ziem Wschodnich (Dziennik 
ę rzędowy Z. C. Z. W. Nr. 18-1919 r.) ogłasza, że niżej wyszcze” 
gólnione nieruchomości wywołane zostały do pierwiastkowej regu- 
lacji hipotecznej w terminach następujących: 


4 kwietnia 1922 roku. 


Nieruchomości w m. Włodzimierzu przy ul. Uściługskiej przestrzeni 140 sąż. kw. nabyta 
przez Szula Troka od Pinchasa-Duwida Gotlera hip. Nr. 764. 
* Nieruchomość przy wsi Krasne powierzchni 743 sąż. kw. nabyta przez Franciszka Swobodę 
od Włodzimierza Kolenko hip. Nr. 767. 
Dobra ziemskie przy wsi Chorłupy pow. Dubieńskiego przestrzeni 325 dz. 121 sąż. kw. na- 
leżące do Wandy-Marji z Milowiczów Galikowej hip. Nr.. 770. 


5 kwietnia 1922 roku. 


Folwark Józefin przy wsi Zaturce pow. Horochowskiego (dawniej Włodzimierskiego) prze- 
strzeni 191 dz. 2270 sąż. kw. należący do Ignacego Kaczkowskiego hip. Nr. 769. 
Majątek ziemski Nowa Bereźnica pow. Sarneńskiego (dawniej Łuckiego) przestrzeni 81 dz. 
f 1341 sąż. nabyta przez Szmaję Sztejnworcela i in. od Fiedora Łatuszko hip. Nr ZAŻ: 
i Osada Tartak pow. Dubieńskiego przestrzeni 5 dz. 1195 sąż. kw. nabyta przez Jana Mete- 
| luka i Kasjana Jakóbowskiego od Marji Meduny hip. Nr. FIS: 


11 kwietnia 1922 roku. 


Osada powierzchni 9 dz. 789 sąż. kw. w nieruchomości „Pasieka“. przy wsi Chołopicze 
pow. Horochowski (dawniej Włodzimierski) nabyta przez Michała Piotrowskiego od Michała Knula 


hip. Nr. 786. x 
f Nieruchomość w m. Dubnie przy ul. Panieńskiej powierzchni 326 sąż. kw. własność Józefa 
ń i Wilczyńskiego hip. Nr. 784. 


Nieruchomość w m. Równem przy ul. Barmackiej Nr. 3 przestrzeni 42 sąż. kw. należąca 
do Jankla-Arona Kelrycha hip. Nr. 781. 

Nieruchomość w m. Łucku przy ul. Słowackiego przestrzeni 120 sąż. kw. nabyta przez 
Abrama Klejmana od Marji Cezaryny Maciejowskiej hip. Nr. 780. 

Dobra ziemskie Bielskowola z przyległościami pow. Sarneńskiego (dawniej Łuckiego) 
przestrzeni około 12400 dz. nabyte przez Chaima Szaję, Hersza, Mojszę-Abruma i Leona Gottes- 
manów od Mikołaja Czokołowa hip Nr. 779. 


26 maja 1922 roku. 


Nieruchomość w uroczysku Krzemieniec przy m. Rożyszcze pow. Łuckiego przestrzeni 
27 dz. 1585 sąż. kw. nabyta przez Walerego i Antoniego Załuskich od Małgorzaty Załuskiej. 
pe Nieruchomość w urocz. Michalin przy m. Rożyszcze pow. Łuckiego przestrzeni 4>dz.j 
418 sąż. kw. nabyta przez Henryka Rugała od Michała Hucke hip. Nr. 776. i 
; Nieruchomość Nr. 2 wieczysto-czynszowa w m, Ostrogu przy zbiegu ul. Handlowej i Wiel- _ 
bowieńskiej przestrzeni 57!/, sąż. kw. nabyta przez Frydrycha i Katarzynę Ulle od Leona Ciechoń- 


skiego hip. Nr. 766. 
8 czerwca 1922 roku. 


Nieruchomość w m. Włodzimierzu przy ul. Cmentarnej powierzchni 149 sąż. czyli 678 metr. 
kw. nabyta przez Chaję-Bejłę i Szula Jankla małż. Szpak od Perli Liszner hip. Nr. 785. A 
Ji: Dobra ziemskie Majków przy wsi Majków gm. Dołżańskiej pow. Ostrogskiego powierzchni 
RA 151 dz. nabyte przez Antoniego Jaroszyńskiego od Stefana Ponińskiego hip. Nr. 783 


i Osoby interesowane winny się stawić w terminach powyższych, o godzinie 10 
rano, do kancelarji Wydziału Hipotecznego Sądu Okręgowego w Łucku z dowo” 
i dami swych praw, osobiście lub przez osoby, urzędownie i szczególnie upo” 
z | ważnione, pod skutkami z art. 153 pomienionej Ustawy Hipotecznej. 


(-) Ignacy Prusakiewicz 
Pisarz Hipoteczny. i 


j Nr. 11 SEE". S 


NAFTĘ, 
BENZYNE, 
OLEJE MASZYNOWE, 
SMARY DO WOZÓW, 
WASELINE, 
PARAFINE, 
ŚWIECE 


HURTOWNIE PO CENACH KONKURENCYJNYCH 


POLECA 


E DLA EKSPORTU I IMPORTU 


A. SADOWSKI 


LWÓW, ul. Św. Mikołaja 10. 


WOŁYŃSKI 15 
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POMPY- WODA F- 


ogrzewamia centralne, motory wiatrako- 
we i wodne (turbiny), sikawki Oa SWS: 
s Specjalność: 
Sbmomyaha wodociągi ówiniońe. 
Cenniki i kosztorysy gratis i franco. 


Wszelkie nowe założenia i naprawki sta- 
j rych, lub podczas wojny uszkodzonych 
s: urządzeń wodociągowych, uskutecznia :: 


Zakład budowy wodociągów i pomp 


ANTONI KUNZ 


Spółka z ogr. odp. 


LWÓW, ul. Leona Sapiehy L. 57. 


Myszy polne tępi 


należy Tyfusem mysim 


przygotowanym 


W Państw. Zakł. Epidemjologicznym 
Warszawa, (hocimska 2-5 dawniej Langnerowska 


Adres telegr.: „Centrepid-Warszawa* 
Tel. 248-20. 
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| rzelniane jako specjalność, ! 


KRYSZTAŁ i KOSTKA 
DOSTARCZAMY 
za zaliczeniem lub bankowem inkasem w wa- 


gonowych ładunkach do Woch z 
— Państwa Polskiego 


Ceny najtańsze konkurencyjne. 


HERBATA 


własnego importu Tow. Świecowa „Pecoe 
orange“ w opakowaniu '/s, y,i'! „ fun t. 


MĄKA 


pozenna i żytnia w wagonowych ładunkach 
— z młynów amer. AROS ch — — 


Saigon l'i Burma II, na wagony i worki 


= MYDŁO == 


duńskie, zwyczajne do prania w skrzyniach 
= — — po 50 kg — — — 


ŚLEDZIE 


Norweskie i Szkockie władunkach wagonowych 


DOM HANDLOWY 
L4 


ADOLF ŚWIECA: 


WARSZAWA, ZIELNA 16. 


Tel. 82-11, 26-36, 29-73. :: :: 
Raras tel „Świecado* Warszawa. 


—2—1 J 


e= 


Fabryki maszyn | wagonów 


L. LELENIEWIKI 


w Krakowie, Lwowie i Sanoku Spółka Akcyjna 
Fabryka: Lwów, ul. Św. Marcina 11. 


jj wykonuje urządzenia go- i 


odiewy żelazne i metalowe 


wszelkiego rodzaju urządze- 

nia transmisyjne, młynarskie 

części żelazne, urządzenia do 

rąbania drzewa opałowego, 

armatury parowe grubsze 
Ete e od: 


tou E EEE OP TEPO AN 


16 GŁ OSW OLYA SRA 


POLACY z AMERYKI!!! 
SCANDINAVIAN AMERICAN LINE 


Warszawa, Senatorska 35. 
Zawada Rmerykafokieh gi wszyscy POMÓŻ, przybił z AMENI, "ER przeszkód” OIZYNAĆ Wizą 
imorykańśką Zenek Rozeryki: Jedna tax, Y W pół roku od dala wyjazdu 7 portu Amerykańskiego być już 
na miejscu W MMETY(E. którzy maja zamiar powrótu do Ameryk, aby ni przeoczyli wyznaczonego terminu 
i natychmiast zg aszali się do naszego iura 


WARSZAW A, SENATORSKA 35, ** R a a 
Cena przejazdn 2 WARSZAWY do NEW=YORKU wynosi onecie (06 Ol, Ameryk. 


Amerykański podatek pogłowny wynosi 8 dolarów. 
Powszechnie znane nasze okręty: 


„FREDERIK VIII“, „HELLIG OLAV“, „OSCAR II" i „UNITED-STATES“ odchodzą co 2 tygodnie. 
241—7—4 
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=> SOL e ZORAC 
KAMIENNĄ i WARZONKEĘE 


5 wysyła szybko we wszystkich gatunkach z. salin krajowych 
FIRMA: 


D. BINCER w Krakowie, 


ul. Radziwiłłowska L. 8-b, tel. 543. 


Firma istnieje od roku 1893 i posiada Oddział w Wieliczce. 


ero 


Wpłaty mogą być uskutecznione bez jakichkolwiek kosztów we wszystkich Oddzia- 
łach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej w Państwie Polskiem oraz we wszystkich 
Oddziałach i zastępstwach Polskiego Banku Krajowego. 


LS 00 MANCIA MASLIN DO PRZEDZENA. U] 
III ML W. ŻÓRAWSKI w WARSZAWIE, WILCZA 2. Ill 


Komplet od 600.000 do 20.000.000 marek. 
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PO A S S o S S 


PRENUMERATA wynosi: miesięcznie 170 mk., kwartalnie 500 mk., numer pojedyńczy 50 mk. 

OGŁOSZENIA przed tekstem: cała stronica 25.000 mk., pół. stron. 12.500 mk., trzecia część stron. 9.000 mk., ćwierć stron. 6.500 mk. 
ósemka 3.250 mk., szesnastka 1. mk.; po tekscie: cała stronica 15.000 mk., pół stron. 7.500 mk., trzecia część stron. 5.000 mk., ćwierć stron, 
3.750 mk., ósemka 1.875 mk., szesnastka 1000 mk.; w tekscie: cała stronica 30. mk., pół stron. 15.000 mk. i t. d. odpowiednio. 

Dla firm cudzoziemskich ceny podwójne. Każda podwyżka taryly obowiązuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od dnia zmiany cen bez uprzed: 
niego zawiadomienia. 

DROBNE OGŁOSZENIA i komunikaty: po 10 mk. od każdego wyrazu. 


—— 


—->— um NN 
Nakładem | doki Spółek we A E T 1 Redaktor-Wydawca Karol Waligórski 


kan * 
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